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nim ouilek Piłsudski o konieczności zmiany konstytucji,
Wywiad udzielony p. 8 .  Mfedzlńskiemu, red. naez. „Gazefy Polskiej4*.

W czoraj p. prezes rad y  m in i­
strów , m arsz. P iłsudsk i udzielił 
w yw iadu red. ne.cz. „Gazety P o l­
sk iej" posiowi B. M iedzińskiem u, 
k tó ry  dzięki upizejm osci p. Mie- 
dzińskiego zam ieszczam y w cało­
ści, w tym  sam y 01 dniu, co i „Ga 
zeta Polska".

—  W obec now e] sytuacji ,  pozw ą  
lam sobie zapytać , ja k  pan marsza­
łek  zapa tru je  się na spraw ę r e fo rm y  
ustro jow ej p a ń s tw a i1

— P an , na tu ra ln ie  zadaje  to p y ­
tanie w zw iązku z uzyskaniem  
większości w nowym sejm ie. Mogę 
powiedzieć, że jesteśm y teraz w y­
jątk iem  w całej E uropie; w ykorzy­
stać  to pow inniśm y nie d la pow ta­
rzan ia  sta rych  błędów, ale d la 
próby stw orzenia norm alniejszych 
podstaw  dla p raw  państw ow ych. 
D latego też ja  osobiście bardzo cie­
kaw jestem , jak  uda się nasza p ra ­
ca, gdy trz y  główne czynniki w  
państw ie — p. p rezyden t R zplite j, 
rząd  i sejm  — nie będą się kłócić 
m iędzy sobą, lecz zgodnie praco­
wać. W yznam  panu,, że wielkie na­
dzieje w  tern pokładam . Gdy s ta ra n ­
nie unikać będziemy, ja k  mówię, 
błędów przeszłości — możemy dojść 
w przeciągu najbliższych la t do usta  
lenia sy tuac ji w Polsce i w ielkiej 
rozbudow y je j w ew nętrznej pracy 
i mocy. Jak o  głńwną zaś pracę, któ­
ra  stać musi n a  czele w szystkich 
innych, staw iam  nie co innego, jak  
zm ianę konsty tucij. Bardzo bym 
chciał, aby unikano prób zaciem­
nienia te j p racy  zapomocą zw ykłej, 
n ieste ty , u  nas m etody przew agi 
zm iennych w ym agań, p łynących 
każdorazowm z chwili bieżącej i 
chw iejących się stale, ja k  pogoda w 
listopadzie. Chciałbym  wmbec tego 
powiedzieć panu  swoje zdanie o do­
tychczasow ych próbach BB. w tym  
zakresie.

O PR Ó B A C H  B. B, W  P R Z E ­
SZŁYM  S E J M IE .

Znanem  je s t panu, jako  daw ne­
m u członkowi tego klubu, że usiło­
wał on już kilka razy  w przeszłym  
sejm ie zainicjować spraw ę zm iany 
konsty tuc ji i czynił to dosyć boha­
tersko, pomimo zgiełku, w rzaw y i 
nonsensów, przez przeszły sejm  
czynionych.

Ja k o  dziedzictwo klub BB. m a 
2a sobą sw7ój p ro jek t zm iany kon­
sty tu c ji, w niesiony do przeszłego 
sejm u. M uszę stw ierdzić, że klub 
usilnie eię s ta ra ł o pociągnięcie 
mnie osobiście do tej pracy. Nie mo 
gę też nie powiedzieć, że ja  rów ­
nie usilnie — starałem  się te j p ra ­
cy uniknąć, dla te j poprostu  zwy­
czajnej przyczyny, że nie czuję się 
uzdolnionym  do form ułow ań p raw ­
nych  w jak iejkolw iek  kw estji. A  
że jestem  człowiekiem, k tó ry  może 
zawsze za Napoleonem  powtórzyć: 
„ J ‘aim e les choses bien faites"  — 
lubię rzeczy dobrze odrobione — nie 
chciałem, pomimo s ta rań  klubu, 
brać osobiście udziału w  w ypraco­
w aniu  wielkiej liczby paragrafów , 
z k tórych  się k o nsty tuc ja  składa. 
P raca  ta  bowiem m nie bardzo nu- 
rzy  i n igdy  nie próbowałem  naw7e t 
być zadowolonym z tak iej p racy.
K O N S T Y T U C JA  — TO ZB IO R O ­

W IS K O  PA R A G R A FÓ W .
N iestety , nie mogę powiedzieć, 

żebym zdołał uniknąć w zupełności 
te j p racy , gdyż kom isja, k tó ra  w y­

pracowała. ten  p ro jek t, w  ostatecz­
ności wydełegowała mego rodzone­
go b ra ta , k tó ry  był głównym refe­
ren tem  p ro jek tu  konsty tucji w. sej­
mie, aby ten p rzynajm nie j się poro­
zum iał ze mną. Z praw dziw ą biedą 
się na  to zgodziłem —  i pam iętam  
żywo tę chwilę, kiedy mój brat przy  
szedł do m nie z napełnioną pap iera­
mi teką. Pam iętam , jak  z przerażę 
niem patrzy łem  na grube zwoje pa­
p ieru  i ze strachem  m yślałem , co 
też ja  biedny z tern będę robił. A  
b ra t mój, spokojnie nałożyw szy o- 
ku lary  n a  nos, powiedział, że nie 
uwolni m nie od siebie dopóki przy­
najm niej dużej części z nim nie 
przepracuję . W zdychałem  jak  wie 
loryb n a  m yśl, że m iałbym  siedzieć 
tak  długo i mieć do czynienia z ty lu  
parag rafam i.

TR ZY  G ŁÓ W N E SPR ĘŻY N Y .
Przedew 'szystkiem  oświadczy­

łem, że md się bardzo nie podoba po 
stanow ienie klubu wzięc-ia za pod­
staw y dotychczasowej konsty tucji; 
że rozumiem optym izm  panów  po­
słów, k tó rzy  sądzili, że w ten spo­
sób u łatw ią  p rzejście  chociażby 
części zm ian konsty tucy jnych  — 
m ając do czynienia z coraz bardziej 
zb ierającą się w jedną  masę t. zw. 
opozycją. D alej zaś odrazu pow ie­
działem, ze istn ie jąca  obecnie kon­
s ty tu c ja  n ie wiadomo poco i naco 
ub rała  w  pieluszki dziecinne, czy­
n iąc  w7stępy, złożone z samych 
pryncypiów  i z sam ych jakoby za­
sad, podczas gdy właściwie konsty  
tu c ja  m a zaw ierać ty lko coś w ro ­
dzaju  układu, coś w rodzaju  kon­
trak tu , pom iędzy trzem a głównemi 
sprężynam i, poruszającem u cen tra ­
lę państw ow ą; coś w rodzaju  możli­
wie ścisłego podziału funkcy j p ań ­
stw ow ych pom iędzy tem i trzem a 
sprężynam i. Gdyż główną w adą do­
tychczasow ej konsty tuc ji jes t zu­
pełny brak  ścisłości w łaśnie w dzie­
dzinie podziału funkcy j pom iędzy 
prezydentem , rządem , sejm em  i se­
natem  — tak , że cała konsty tuc ja  
ułożona je s t jakby  ty lko na to, aże­
by się w szyscy pom iędzy sobą kłó­
cili. D latego też oświadczyłem, że 
przeszkadać p racy  tak  potrzebnej 
dla państw a nie będą i będę żądał 
tylko pewnych rzeczy, k tó re  m nie 
się w7y d a ją  jako  konieczne w kon­
sty tuc ji. W  ten  sposób odbudowa­
łem dość dużo z tych  pryncypiów  
i zasad, ogłaszających jakgdyby  
„p raw a człowieka" k tóre to praw u 
i ogłaszanie ich m iały może sens 
w  odległych bardzo czasach — gdy  
zresztą przy  ogłaszaniu p raw  czło­
w ieka skracano o głowę całą masę 
ludzi.
IM M U N IT E T  SA DO W Y DLA P .

PO SŁÓ W .
Główną zmianę, k tórą w prow a­

dziłem do p ro jek tu  konsty tucji jest 
ta, k tó re j dałem w yraz praw ie n a ­
tychm iast po rozw iązaniu sejm u, to 
znaczy zaniechanie nonsensownego 
im m unitetu sądowego dia panów po 
słów. Zażądałem, aby do pro jek tu  
konstytucji wprowadzono p arag raf, 
k tóry  przyrów nyw uje posła w tej 
dziedzinie do zwyczajnego obywate 
la państw a, tw ierdząc, że koło tego 
nowego p arag ra fu  skoncentrować 
się musi z czasem cala w alka t. zw. 
„opozycji" i że radykalna  napraw a 
w tej w łaśnie dziedzinie w arta  jest

całego m nóstwa innych p a rag ra ­
fów, z których konsty tucja  sie skła­
da. Żądałem zaś tego z całą stanów 
czością, gdyż dem oralizacja, sp ro­
w adzana przez brak takiego p a ra ­
g rafu , w ydaw ała m i się najw iększą 
biedą Polski.
Ż Y C IE  W  P Ę T A C H  P R Z E P IS Ó W

N iestety, przy  chęci trzym ania  
się jako podstaw y i bazy dotyeheza 
sowej konsty tucji, nie zdołałem w 
projekcie BB. w prowadzić lak  pożą 
danego ścisłego podziału pracy pań  
stw owej pom iędzy te trzy  główne 
sprężyny, poruszające m aszyną pań  
stw a. Dlatego też teraz chciałbym  
poświęcić słów parę p rzynajm nie j 
głównym  punktom  m oich desydera- 
tów.

Zatrzym am  uwagę pana  i p ań ­
skich czytelników na jednej zupeł­
n ie  specjalnej dziedzinie p rasy  pań  
stw ow ej. J e s t  nią p rzesada p raw na, 
zaw arta  w pojęciu o ustaw odaw ­
stw ie. W szystkie próby określeń w 
tej mierze, czynione przez p raw n i­
ków, nie rozgraniczają należycie 
dziedzin, w ym agających istotnie 
norm  ustaw odaw czych od tych  z ja­
w isk życia powszedniego, k tóre w in 
ny  być regulowane, przepisam i i 
rozporządzeniam i rządowem i, posia 
dającem i większą możność i ła ­
twość przystosow ania się do życia. 
I  dlatego rozszerzany byw a zakres 
ustaw odaw stw a tak  daleko, że życie 
może być zatrzym anem  przez nie 
możliwość regulow ania na  czas 
w szystkich jego potrzeb. Zarazem  
zaś u trzym ąje się dowolność i przy 
padkowość tych granic  pomiędzy u- 
staw odaw stw em  a pomiędzy rozpo­
rządzeniam i do tego stopnia, że nie 
p o tra fi w ytrzym ać rozum ow ania 
ludzkiej logiki pod tym  względem.

Jeżeli pan  zechce się zastanow ić 
nad ciągiem i zm ianam i nowoczesne­
go życia, wywołanymi nie przez co 
innego, jak  przez cały olbrzym i po­
stęp techniki, dotykającej codzienne 
go bytu ludzi, bo znajdzie pan łatwo 
mus wzrostu przepisów , związa­
nych z ciągiem i zm ianam i tegoż ży 
cia powszedniego. N iekiedy, proszę 
pana, myślę z przerażeniem  o tern, 
jak  ludzkość zdąża do w ytw orzenia 
przepisowego mężczyzny, przepiso- 
wej kobiety, pi zapisowego dziecka 
— takiem  mnóstwem przepisów  obo 
w iązujących otoczone jes t życie.

Gdy zaś weźmiemy pod uwagę, 
że większość w ynalazków  technicz­
nych jes t bardzo skom plikow ana 
technicznie, a zarazem grozi życiu 
ludzkiem u niebezpieczeństwem  w ra  
zie nieostrożnego obchodzenia się 
z niem i, to u jrzym y całą trudność u 
stawodawczego trak tow an ia  tych 
spraw . Czy weźmiemy bakterje, któ 
rych  n ik t prócz specjalistów  nie 
zna i k tóre w ym agają również za­
bezpieczeń od nich, czy weźmiemy 
kolej, w ym agającą rozm aitych, b a r­
dzo daleko sięgających przepisów , 
czy w zm agający się w sposób nie 
zwykły ruch samochodów, czy roz­
wój elektryczności, czy wreszcie roz 
wój pedagogji i je j w ym agań w 
szkołach — wszędzie znajdzie pan 
jedno i to samo: potrzeba p rzep i­
sów obowiązujących ludzi w zrasta 
niezm iernie szybko. P rzep isy  zaś 
w ym agają giętkości, bardzo daleko 
idącej, a  przecież ustaw odaw stw o 
n ie  może ani się spieszyć, an i nie

może nadążać technicznie w  dosta­
tecznej mierze. Nie można też wno 
sić doń nieuniknionego elem entu p ra  
cy parlam entarnej t. j. polityki, bez 
niebezpieczeństwa zepsucia samej 
techniki i samej w artości przepi­
sów. N ieraz próbowałem  pow strzy­
m ać up artą  logikę praw ników  pod 
tym  względem, aby nie kom prom i­
tow ali samego p raw a nielogicznością 
postępow ania technicznego- Jako  
przykład komedji p raw nej p rzy to­
czyć panu mogę treść jednego z 
dekretów pana prezydenta Rzeczy­
pospolitej, k tóry wym agał specjalne 
go punktu  dziennego na radzie m ini 
strów , położenia podpisów  przez 
w szystkich panów m inistrów  co do 
jednego, w pewnej bardzo prostej 
spraw ie, w której przecież nikt, 
prócz specjalistów  głosu zabierać 
n ie może: chodziło mianowicie o 
uregulow anie norm, którem i kiero­
wać się ma ją inżynierow ie p rzy  bu­
dowie koleji.

M inister kom unikacji chciał bo- 
wdem w yzyskać czas b raku  sejm u 
d la  u jednosta jn ien ia  w Polsce róż­
nych przepisów7, pochodzących z o. 
kresów  3-ch zaborów. Chodziło o 
pom iary  przestrzeni, k tó re  w  jed ­
nym  zaborze liczone być m usiały od 
środka toru , w drugim  od szyny 
jednej do d ru g :ej, w trzecim  od 
g ran ic  posiadłości kolejowej. N ie­
chybnie chodziło tu  o rozszerzenie 
lub zwężenie pew nych praw  koleji 
— ale rozw iązanie tak ie j kw estji 
n ie  może być inne niż czysto tech­
niczne, u trzym yw anie  zaś rozm ai­
tych przepisów  w tym  samym  przed 
miocie musi wyw oływ ać zamiesza­
nie. Z tego jednak  małego p rzyk ła­
du pan  zrozumie, ile przeszkód i ile 
nonsensów w ytw arza brak  określo­
nego podziału funkcy j państw o­
wych pom iędzy te  główne sprężyny,
0 k tórych  mówiłem. Niema w ątp li­
wości, że takich przykładów  przy­
toczyć m ożna tysiące, a owe właś­
ni? y rzep isy  stanow ią główną p ra ­
cę rządu  i za jm ują  najw ięcej czasu 
panom  m inistrom .

N ie będę pana zatrzym yw ał, 
mnożąc p rzyk łady  za przykładam i
1 opisując trosk i w szystkich m ini­
strów , k tórzy  w większości wypad, 
ków są zatrzym yw ani w  swojej 
p racy  niem ożliwością najkoniecz­
niejszych nawret zm ian wre w szyst­
kich spraw ach technicznych, jeśli 
ty lko kiedykolw iek i w jakikolw iek 
sposób zostały one dotknięte .pra­
w odaw stwem  sejmowem chociażby 
ubocznie — pomimo, że najczęściej 
chodzi o zm ianę nie całości, ale ty l­
ko n iektórych szczegółów.
ŁY SA W Y  P R A W N IK  NA DRO­

DZE.
Co do mnie, cały czas nam aw ia­

łem panów  m inistrów  od czasów po- 
m ajow ych do niedbania o tę  form ali 
s tykę p raw ną  i przechodzenia nad 
tem  do porządku dziennego, szuka­
jąc  w yjśc ia  w ułożeniu słów tak , 
ażeby nigdzie i nikogo jakoby  nie 
zaczepić.

Tw ierdziłem  zawsze przytem , że 
zajmowmnie nietylko sejm u, lecz 
naw et rad y  m inistrów  takiem i pun  
k tam i porządku dziennego jes t nie- 
słusznem i nieprtrzebnem , gdyż ra­
da m inistrów  tak samo nie składa 
się z ludzi, mogących głos zabierać 
i  sądzić w  każdej technicznej kwe­
s tj i  — n ieste ty  — n a  drodze zaw sz»
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stal prawnik, k tóry  chociaż łysawy, 
wyrywał sobie włosy z głowy. Na­
turalnie, że dla wybiegów praw ­
nych zawsze jest otworzona droga, 
ale jednak ogromna bieda państwo­
wa wynika nie skądinąd, jak  z bra­
ku jakiejkolwiek ścisłości w dzie­
dzinie podziału funkcyj państwo­
wych pomiędzy trzema sprężynami 
głównemi centrali państw ow ej: po­
między prezydentem — rządem  a 
sejmem.

PR ZEPISO W Y  MĘŻCZYZNA,
PR Z E PISO W A  K O B IE TA , 1
PR Z E PISO W E  D ZIECKO.
-— Niech mi pan' wierzy, że kie­

dy tak często powtarzałem w po­
przednich naszych rozmowach, że 
„panowie byli posłowie dążyli do 
tego, by być nietylko nadprezyden- 
tein, ale i nadszoferem, nadinżynie- 
rem i nadkonduktorem“ — to mia­
łem tę biedę państwową ciągle na 
myśli. Pam iętam  dobrze, jak  były 
prem jer, pan Świtalski śmiał się, 
mówiąc przy dyskusjach nad vo- 
tum zaufania dla niego, że on z po­
dziwem słuchać musi tej dyskusji, 
k tóra w dziewięciu dziesiatvch do- 
tyczv zupełnie jego pracy Koniecz­
ną więc w ydaje mi się i musową 
praca sełmu nad samoogranicze- 
rr<un siebie i to w mierze bardzo da­
lekiej — w kw estji przedmiotów i 
obiektów swojej pracy; koniecznem 
jest zwolnienie sejmu od zajmowa­
nia się wszy siki em, pozostawiając 
wolna rękę n :e komu innemu, jak 
rządowi w eałem mnóstwie przepi­
sów obowiązujących, a obejmują­
cych. niestety, tak szeroko życie co­
dzienne ludzi, gdy ten, jak  powia­
dam. w zrastający „technicyzm“ ży­
cia zmusza do uczynienia z ludzi 
przepisowego mężczyzny, przepiso­
wej kobiety i przepisowego dziecka.

ROTdW AT, POETTYKI 
OD T E C H N IK I.

Nie będę przedłużał te j kwestji; 
zajmuje mnie ona tak silnie, gdyż 
jest kwestją nietylko naszą, polską, 
ale i całego św iata i jest może jedną 
z głównych chorób parlam entaryz­
mu; wątpię, czy bez uleczenia te j 
choroby zasada sejmu wogóle utrzy­
ma się na świecie. Bo wszystko prze 
mawia przeciwko sejmowładztwu w 
tej dziedzinie. Gdyż dziedziną istot 
ną sejmu musi być najbardziej mo­
że nieokreślona, najbardziej nie 
poddająca się określeniu dziedzina 
polityki. Dlatego też sejm i praw ni­
cy dużo nałamać sobie głowy mu­
szą, by linję, rozdzielającą praw a i 
obowiązki rządu, wykreślić z jednej 
strony jaknajostrzej, aby ustrzec 
się wpływu polityki na technikę —• 
a z drugiej strony przeciągnąć tę 
linię dem arkacyjną tak. by nie 
kłótnię a współpracę umieć wprowa 
dzić w nasze życie.

.Pozostawiam następną ważną 
dziedzinę, mianowicie pracę jedyne 
go suwereną w Polsce pana prezy- 
zydenta Rzplitej do omówienia in- 
nvm razem.

Obrady pełnego klubu bloku bezpartyjnego.
Wybór prezydiom klubu B. B. W. R.

W ARSZAW A, 26. 11. (wł.) Dzi­
siaj odbvlo się pierwsze posiedzenie 
klubu BBWR.

O godzinie 9-ej rano ożywił się 
gmach sejmowy. Przybyli nowowy 
brani posłowie i senatorowie bloku 
bezpartyjnego.

Lokal klubu BBW R. okazał się 
za szczupły dla tak wielkiej liczby 
posłów i senatorów.

Obecni byli prezes bloku bezpar­
tyjnego płk. Sławek, b. prem jer 
ŚwitalskJ, płk. Koc, poseł Jędrzeje- 
wiez, poseł Polakiewicz, z konser­
watystów, ks, Radziwiłł, sen. Lubo­
mirski, A ndrzej Lubomirski, sen. 
Steeki, z reprezentantów  mieszczań­
stw a posłowie: W artałski, Idzi­

kowski i sen. E w e r t P rzybyli rów­
nież byli towarzysze marsz. Da­
szyńskiego: Malinowski, Pączek i
sen. Klemensiewicz. P . Bobrowski 
nie przybył.

W ielkie poruszenie wywołało 
przybycie członków rządu: m inistra 
Sławoj - Skiadkowskiego, min. P ry . 
stora, min. Cara, min. ks, Żongolło- 
wicza i min. Pierackiego.

O godz. 11-ej przed południem o- 
tworzyi pierwsze posiedzenie klubu 
BBW R., prezes płk. Sławek, który 
wygłosił okolicznościowe przemowie 
nie. Obecni entuzjastycznie przyjęli 
przemówienie płk. Sławka i wznosili 
okrzyki na cześć płk. Sławka i nnni 
stra  Sławoj - Skiadkowskiego.

Znanym oszczercą Polski z „Berliner Tageblattu”
zajmie się wreszcie rząd.

Bojówki niemieckie wciąż szczutą przeciw Polsce.
B E R L IN , 26. 11. F rakcje naro­

dowych socjalistów i centrum w 
Reichstagu, oraz partja  państwowa 
w sejmie pruskim  wniosły interpela 
cję w sprawie kroków, jakie rządy 
Rzeszy i P rus podjęły w związku z 
zajściami przedwyborczemi na pol­
skim Górnym Śląsku. Obrady gabi­
netu w sprawie zajść w Brzeziu bę­
dą jeszcze prawdopodobnie kontyhu 
owane.

P rasa nacjonalistyczna prowadzi 
nieustannie swój koncetryczny atak 
przeciwko opinji Polski zagranicą.

Dzienniki nacjonalistyczne doszły 
już do takiego stopnia zacietrzewia 
nia, że domagają się... odwołania p. 
Grażyńskiego ze stanowiska wojewo 
dy, oraz rozwiązania związku pow­
stańców, gdyż zdaniem ich dyscypli 
nam e ukaranie urzędników w Beze 
ziu nie może być uważane za dosta­
teczną satysfakcję.

Równorzędnie z akcją prasy nie 
mieckiej rozmaite organizacje na 
terenie Śląska Opolskiego sżczują 
ludność przeciw Polsce- W  nadcho­
dzącą niedzielę odbyć, się m ają w 
Gliwicach i Raciborzu demonstracje 
antypolskie. W  m anifestacjach tych

wezmą udział wszystkie organizacje 
polityczne i związki wojskowe.

Bezprzytomna ta  akcja przeciw 
Polsce, przez żądanie ustąpienia 
woj. Grażyńskiego i rozwiązania 
związku powstańców, przybrała 
wręcz śmieszne formy. Posługując 
się bez skrupułów wszelkiego rodza­
ju  fałszerstwami i kłamstwami znaj 
duje podnietę w doniesieniach osła 
wionego już ze swego wrogiego sto 
sunku do Polski korespondenta 
„Berliner Tageblattu“ Dubro- 
witseha.

Przed kilku tygodniami donosi­
liśmy o oszczerczym odczycie, jaki 
ten pan wygłosił w Berlinie na 
temat akcji pacyfikacyjnej w Mało 
polsce.

Ja k  się dowiadujemy, rząd pol­
ski ma się wreszcie zająć osobą p. 
Dubrowitscha i jego kałumniator- 
ską działalnością.

Rząd polski ma dość środków, by 
posiadający w Polsce rozległe inte­
resy dziennik p. Dubrowdtseha skło 
nić do rzeczowej, niefałszowanej oce 
ny wypadków w Polsce.

ftemcy przyznają, że napad w Oslasowicach
przygotowała bojówka niemiecka.

D Y M ISJA  M! NI STRA 
SPR A W IE D L IW O ŚC I RZESZY. 
P a r tja  gospodarcza opuszcza gabi­

net Briininga.
B E R L IN , 26. 11. P a r tja  gospo­

darcza, której przedstawiciel dr. 
B redt zasiada w gabinecie BriiDin- 
ga w charakterze m inistra spra­
wiedliwości. powzięła uchwałę, w 
której oświadcza, iż rozwiązanie 
wielkich zagadnień zarówno w poli­
tyce wewnętrznej jak  i zagranicz­
nej Niemiec, nie może nastąpić w 
oparciu o socjalną demokrację.

W  myśl tej uchwały wezwała 
p a rtja  gospodarcza dr. B redta do 
ustąpienia z rządu. M inister spra­
wiedliwości zastosował się do tego 
wezwania.

W  kołach politvcznvch oświad­
czają. że kanclerz Briining nie ma 
narazie zamiaru obsadzania teki mi 
n is tra  sprawiedliwości.

BŁTSKTE R 0 7 V T A Z A N IE  
RADY M. KRAKOW A.

KRAKÓW , 26. 11. W  najbliż- 
szvm czasie ma być rozwiązana w 
Krakowie rada miejska, a komisa­
rzem rządowym ma zostać obecny 
prezudent m iasta Rclle.

Po miesiącu komisarz rządowy 
Rolle ma przejść na em eryturę, a 
w  następnie no nim zostać ma komi­
sarzem dr. Kaplieki.

BERLIN, 2S.1L K rwawa masakra, u-, 
urządzona przez niemców w Golasowi- 
cacli, w której zamordowany sostal 
przodownik policji, uwydatnia się co­
raz bardziej na tie głosów prasy nie­
mieckiej jako rzecz z góry przylotow a  
na i zorganizowana.

W związku z te roi glosam i pra3y nie  
mieckiej podkreślić należy jako rzecz 
niezwykle charakterystyczną, iż cala  
prasa niem iecka powołuje sic na organ  
Korfantego .Pclonje" (!), który to 
dziennik jest wzywany na świadectwo  
przeciwko rządowi polskiemu i lndnoś 
ci polskiej, jakoby polacy teroryzowali 
Niemców na Górnym Śląsku. — Powo­
łując sic na „Poionje", dzienniki nie­
mieckie twierdzą, iż ten „polski" dzień 
nik stwierdza, iż bójki polsko-niemiec­
kie na Górnym Śląsku przygotowane 
były  przez sprzyjające rządowi polskie 
organ isacje(?). Oskarżenie „Polonji" 
stanowi główny materjał, który w yzys 
kuje propaganda niemiecka przeciwka 
Polsce.

K A TO W ICE. 26 11. J a k  się do­
wiadujem y ze źródła miarodajnego, 
pastor H arflinger, który po doko­
naniu zamachu n a  przodownika po­

licji polskiej uciekł do Niemiec, 
przybył wczoraj z powrotem na 
Śląsk polski i ukrył się w zborze 
ewangelickim, skąd zawiadomił te­
lefonicznie władze bezpieczeństwa, 
że jest do ich dyspozycji. Ponieważ 
na  teren, na którym  przebywa pa­
stor H arflinger, jako należący do 
zboru ewangelickiego, władze bez­
pieczeństwa nie mogą wkraczać bez 
specjalnego nakazu, przeto oczeku­
ją  one na polecenie sędziego aresz­
tow ania pastora H arflingera.

W A R S Z A W A ,  2& 11. (wł.)
W  związku z zajściami, jakie 

miały miejsce podczas wyborów w 
ubiegłą niedzielę na Górnym Ślą­
sku, wystosował dzisiaj m inister 
spraw  zagranicznych Zaleski zapro 
szenie do prezesa komisji miesza­
nej na Górnym Śląsku Calondera, 
który przyjedzie do W arszaw y je­
szcze w tym tygodniu.

Zaproszenie Calondera przez mi 
n istra  Zaleskiego pozostaje w 
związku z akcją antypolską, podję­
tą przez koła niemieckie na Górnym 
Śląsku oraz z wnioskiem rady mi­
nistrów  w Berlinie do ligi narodów.

Olbrzymie trzęsienie ziemi w JaponJI.
Dwa miasta w gruzach, setki zabitych.

LONDYN, 26. 11. (wł.) Japon ja  
została znowu nawiedzona nowem 
trzęsieniem ziemi.

Dziś nad ranem na półwyspie 
Isu  odczuto silne w strząsy ziemi, 
które trw ały  10 minut.

Miasto Buszima leży w gruzach.
Miejscowość Hakodemaszi, która

została odbudowana po trzęsieniu 
ziemi w roku 1923, została zniesiona 
z powierzchni i zasypana.

Z pod gruzów wydobyto 90 żabi 
tych i rannych. Pod gruzam i znaj­
duje się jeszcze 200 trupów.

W miastach Tokjo i Jokohama 
zanotowano lekkie wstrząsy.

Następnie przystąpiono do oma­
wiania regulaminu klubu BB. Dysku 
sja trwała do godz. 12-ej. Regulamin 
został jednogłośnie przyjęty.

Uchwalono także, iż oprócz posie 
dzeń klubu BB., odbywać się będą 
również posie'dzenia grup regjonał- 
nyeh, reprezentujących poszczególną 
ziemie Rzeczypospolitej.

Po uchwaleniu regulaminu przy* 
stąpiono do wyboru władz klubu 
BB. Prezesem został jednogłośnie 
w ybrany pik. Sławek, wiceprezesa­
mi posłowie Jędrżejcwłcz, Hołówko 
i sen. Targowski. Do prezydjum  
weszli posłowie: Radziwiłł, Kielak, 
Kozłowski, Miedziński, Kee, Lech- 
nicki, Dolanowski i Podoski, który 
będzie sekretarzem prezydjum  kim 
bu.

Klub BB. desygnował kandyda 
tów ną stanowisko marszałków sej­
mu i senatu. Uchwalono b. prem jera 
ŚwDałskiego przedstawić na stano­
wisko m arszałka sejmu, a wojewodę 
wileńskiego liaczkiewieza —na mac 
szalka senatu.

Na posiedzeniu omawiana była 
spraw a zmiany tytułów  m arszałka 
sejmu i senatu na ty tu ły  prezesów.

Posiedzenie zakończoną o goda- 
1-ej.

Z R Ą K  SĄDÓW PO L SK IC H  
W  O B JĘ C IA  GPU.

B. poseł Rosiak w lochach czerezwy-i 
czajki.

ŁÓDŹ, 26.11. Na krótko przed 
rozwiązaniem sejmu znikł z Polski 
były poseł komunistyczny Rosiak* 
w ybrany w okręgu łódzkim. Ponie­
waż Rosiak miał do odsiedzenia ka-< 
rę -więzienną w Lodzi, p rokuratura 
wysłała za nim listy gończe. Okazać 
ło się, że Rosiak wyjechał do Gdań-f 
ska, a  stam tąd .do Rosji.

N a terenie Sowietów spotkała 
byłego wodaz komuny łódzkiej przy 
k ra  niespodzianka W  trzy miesią­
ce po ucieczce został on z polecenia 
naczelnych władz G P. U. areszto­
wany za „zdradę interesów robotni­
czych i chłopskich “ w Polsce pod­
czas piastowania m andatu“ i osadzo 
ny wT więzieniu.

Wiadomość ta  nadeszła do ro- 
dzriny Rosiaka w Łodzi od jednego 
z politycznych przyjaciół aresztowa 
nego.

Aresztow7anie nastąpiło w skutek 
denuncjacji jednego z komunistów* 
k tóry  w raz z Rosiakiem siedział w 
więzieniu łódzkiem. Rosiak w roz­
mówcach ze współwięźniem miał kry 
tykować politykę p artji w Sowie­
tach jako szkodliwą dla interesów' 
proletarjatu .

ARESZTOW ANY B. PO SE Ł 
D Ą B SK I

wypuszczony za kaucją.
WARSZAWA, 26.11. (wł.) _ W 

dniu dzisiejszym zapadła decyzja sę 
dziego śledczego Demanta, w spra­
wie wypuszczenia na wolność za 
kaucją b. posła Dąbskiego, znajdują 
cego się w więzieniu w Grójcu. Syn 
b, posła Dąbskiego złożył dziś w po 
ludnie kaucję. W  godzinach wieczo­
rowych został b- poseł Dąbski wypu 
szczony z więzienia i przybył do 
W arszawy.

Inni b. posłowie również -zostaną 
wypuszczeni na wolność za kaucją.

Sędzia śledczy Dernant oświad­
czył rodzinom więźniów, że śledz­
two prowadzone przeciwko b. po­
słom będzie ukończone do 1 stycz­
nia, a ręzpraw a — odbędzie się w 
lutym  1931 r.

PIĘCIO G O D ZIN N Y  DZIEŃ 
PRACY

dla urzędników państwowych 
w Ameryce.

NOWY JO RK  26.11. Prezes ko 
mitetu wykonawczego partji narodo 
wo - demokratycznej Shouse. w wy 
głoszonem w Newark przemówieniu 
domagał się wprowadzenia 5-godzin 
nego dnia pracy dla urzędników 
państwowych.

Miałoby to być pierwszym kro-’ 
kiem do przyjęcia zasady 5-godzin- 
nego dnia pracy w całych Spinach 
Zjednoczonych (PA T).
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Przeciwpolska forja :, K R O N I K A
Wynik wyborów w Polsce, któ­

ry przyniósł mniejszości niemieckiej 
całkowitą klęskę wywołał w Niem­
czech niespotykany dotychczas 

szał przeciwpolski.
Wszystkie dzienniki, bez wzglę 

du na swe zabarwienie polityczne, 
rozpoczęły z całą fur ją atak na Pol 
skę-

Tendencyjne i kłamliwe te a-* 
larmy, dzienników niemieckich są 
jedne i te same, a dotyczą one do­
konanych

jakoby gwałtów
aa mniejszości niemieckiej na Śląsku 
Dowodzi to niezbicie, że informacje 
te pochodzą z jednego i tego samego 
źródła i mają swój cel, zgóry obli­
czony.

Jak w rzeczywistości te „gwał- 
ty“ polskie wyglądały, wiemy o 
tern dobrze. Najlepszym tego dowo- 
•dem jest zamordowanie

przez hojówkt niemiecką 
przodownika policji w Golasowi­
cach i robotnika Stelmacha w No­
wej wsi na Śląsku, a poza tern u- 
cieezka zagranicę moralnego spraw 
cy tych mordów, pastora Harflin- 
gera.

Nie o to jednakże niemcom cho­
dzi. Obecnie bowiem została zaaran­
żowana

zacji pokoju.
Tu, raz jeszcze więcej, Niemcy 

podejmują ciężkie odpowiedzialnoś­
ci, nie mając najmniejszej szansy, a- 
by ujrzały doprowadzenie swoich 
wysiłków do celu“.

Dotych uwag najpoważniejszego 
organu opinji francuskiej z polskiej 
strony nie można dodać nic innego,

jak to, że dla Polaki nie ma i nie bę­
dzie granic na jakiejkolwiek drodze. 
Jest tylko kwest ja naruszenia poko­
ju przez jakiekolwiek akty przeciw­
ko całości i trwałości tych granic wy 
mierzone.

Na tego rodzaju „akty“ potrafi­
my należycie odpowiedzieć!

(—y)

Jak wygląda sprawa mieszkaniowa w Kielcach.
Rok 1930 rozstrzygnął niemal w 

75 proc. kwestję mieszkaniową na 
terenie Kielc, jednak nie w formie 
zupełnej. Mieszkania bowiem są, lecz 
wynajęcie ich uzależnione jest od wy 
sokiego czynszu dzierżawnego (za 
rok dwa, lub 3 lata z góry). Żądanie 
takiej sumy przez gospodarza nie 
jest traktowane przez lokatora po­
ważnie dla braku gotówki, skutkiem 
czego niemal wszystkie nowowybu- 
dowane mieszkania są niezajęte.

Na podstawie przeprowadzonej 
przez nas statystyki, Kielce posiada 
ją około 450 wolnych mieszkań.

Oporne stanowisko lokatorów wy 
wołało panikę wśród właścicieli no­
wych budowli, bowiem, terminy płat 
ności zaciągniętych przez nich poży- 

. . , , . . , 1  czek mijają, a niemożność zapłacenia
Do te] gry przeciwpołsitie] haka tych zobowiązań stawia ich w cięż- 

ta niemiecka potrafiła wciągnąe sytuacji.

„wyzsza gra61

wszystkie ugrupowania polityczne, 
a nawet cały gabinet Rzeszy. Głów­
nym celem niemców jest wykorzys 
stanie obecnej sytuacji i wytworze­
nie w Europie

ogólnego podniecenia.
Przywódcy obecnych Niemiec 

prowadzą tę grę w iście maehiavel- 
ski sposób. Aby zrzucić z siebie od­
powiedzialność, poczynają jątrzyć 
społeczeństwo niemieckie, dla upo­
zorowania ewentualnych dopiero de 
cyzyj, wymuszanych jakoby 

przez „wolę Iudu“.
Najlepszym tego dowodem jest 

fakt, że na ostatniem posiedzeniu ga 
binetu Rzeszy rozważana była spra 
wa zwołania nadzwyczajnej sesji li 
gi narodów, a jako powód zwołania 
takiej sesji gabinet podał, że na nie 
mieckim Śląsku panuje niezwykłe 
podniecenie, w szczególności zaś w 
Bytomiu ludność niemiecka groma­
dzi się jakoby na granicy, 

by pójść z pomocą 
mniejszości niemieckiej na terytor- 
jura polskiego Śląska, odruch zaś 
ten mógłby pociągnąć za sobą 

nieobliczalne skutki!
W ten oto sposób fabrykuje się 

dla całej Europy straszaka wojny i 
wytwarza się psychozę ogólnego 
podniecenia,by w tej atmosferze 
móc jasno i otwarcie, grożąc konse­
kwencjami, zażądać rewizji granic 
wschodnich!

Taki, a nie inny, jest cel Niem­
ców.

Hakata pruska
grubo się jednak myli, 

sądząc, że przez tego rodzaju grę 
potrafi dopiąć celu. Niechaj się na­
si sąsiedzi zachodni nie łudzą, że na 
rody Europy nie  ̂ przejrzały tej 
sprytnej gry niemców.

Najlepszym tego dowodem jest 
opińja najpoważniejszego dziennika 
Francji„Tempsa“, gdzie autor arty­
kułu, omawiając furję przeciwpol- 
ską niemców, kończy następującem 
ośwaaczeniem:

„Byłoby rzeczą zbrodniczą, chcieć 
nieć zamiar dorzucenia przez rewi­
zję traktatów nieszczęść jeszcze cięż­
szych, niż te, które istnieją i prowo­
kowania rozmyślnie zamętu jeszcze 
głębszego, niż ten, z jakim się pora 
Europa dla samej satysfakcji pychy 
niemieckiej.

Kampan ja na rzecz rewizji trak 
tatów, nawet z wolą utrzymania te­
go przedsięwzięcia na terenie roko­
wań pokojowych jest najpoważniej­
szą przeszkodą, jakąby można
wznieść w obecnym stanie rzeczy
przeciw rozwojowi polityki organi

Część właścicieli znalazła z niej

wyjście, zniżając czynsz do wysokoś 
ci jednorazowej wpłaty za okres pół 
roczny.

W większej jednak części, t  j. w 
80 proc. właściciele nie odstępują 
od swych żądań.

Spodziewać się jednak należy, że 
opór ten zostanie złamany już w naj 
bliższej przyszłości, Ł j. w roku 1931 
w pierwszych tygodniach nastania 
wiosny.

lo  rozwiązanie sprawy, które mu 
si nastąpić bezwzględnie, tłumaczyć 
należy przystąpieniem do wznosze­
nia większych budowli na terenie 
Kielc, a także rozpoczęciem działal­
ności z wiosną 1931 przez tow. ogród 
ków działkowych, oraz spółdzielnie 
mieszkaniowe.

Całkowita likwidacja braku mie 
szkań zostanie więc uskuteczniona w 
1931 roku późną jesienią.

Schwytanie przemytników w Będzinie
16 worków rodzynków  ukrytych pod węglem .

miejsce przeznaczenia, do znanego 
przemytnika Arona Fersztenfelda, 
zamieszkałego przy ul. Górnej 14 w 
Będzinie, wówczas ukazała się po­
licja i ukryty towar pod węglem 
skonfiskowała, aresztując jedno­
cześnie głównego przemytnika A. 
Fersztenfelda, oraz jego wspólni­
ków A. Kojdę i Jana Sośniaka, za­
mieszkałych na G Śląsku.

Przemytników wraz z rodzynka 
mi odesłano do dyspozycji urzędu 
celnego w Sosnowcu.

Czysta woda źródlana
lekarstwem na dolegliwości.

Metody lecznicze nauczyciela w olkuskiem.

Policji będzińskiej po kilku ty­
godniowej obserwacji udało się 
wpaść na trop przemytników, któ­
rzy wieźli ze sobą 16 worków ro­
dzynków, ogólnej wagi 580 kg.

Przemyt wieziony byl z Byto­
mia do Będzina, na furmance, na­
ładowanej węglem.pod którym ukry 
te były worki z rodzynkami.

Policja do ostatniej chwili nie 
zdradzała się z tern, że wie o wie­
zionym przemycie.

Kiedy furmanka zajechała na

Sąd okręgowy w Sosnowcu, na 
kadencji wyjazdowej w Olkuszu, 
rozpatrywał między innemi sprawę 
p. Michała Łacha z Nowej Wsi, 
gm. Minoga, pow. olkuskiego.

P. Łach, człowiek inteligentny i 
wykształcony, z ukończoną wyższą 
szkołą handlową, zajmuje w Nowej 
Wsi skromne stanowisko nauczy­
ciela.

Posiada on wybitne zdolności 
magnetyczne i zajmuje_ się, poza 
pracą zawodową, leczeniem chorych 
na różne dolegliwości. Niedawno zo 
stał p. Łach, przez pewne osoby, 
oskarżony przed starostwem w Ol­
kuszu o szarlatan stwo, niedozwolo­
ne praktyki lekarskie i t. d., wsku­
tek czego został ukarany drogą ad­
ministracyjną przez starostwo olku 
skie grzywną w wysokości 100 zł. 
Uważając się za pokrzywdzonego,
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p. Łach odwołał się do sądu okręgo 
wego w Sosnowcu.

Na rozprawie wyjaśnił oskarżo­
ny, że nie zajmuje się leczeniem, 
lecz uzdrawianiem, nie stosuje żad­
nych środków leczniczych, nie wy 
pisuje recept, ani też nie pobiera 
za uzdrowienie żadnych wynagro­
dzeń. Metoda uzdrawiania p. Ła­
cha polega na silnej wierze chorego 
w własności lecznicze czystej wo- 
dy źródlanej, którą p. Łach wlewa 
w obecności chorego do butelki, o- 
raz na własnościach hypnotycznych 
p. Łacha. Prawdziwość i skutecz­
ność uzdrawiania stwierdzają licz­
ni uzdrowieni.

Sąd po przesłuchaniu całego sze­
regu świadków, zeznających pod 
przysięgą, nie widząc w postępo­
waniu p. Łacha cech przestępstwa, 
uniewinnił go, uchylając zarazem 
grzywnę nałożoną przez starostwo.

Napad bandycki na szosie Olkusz —  Bolesław.
Onegdaj Stanisław Pilarski, zam. 

we wsi Miłobądzu, gm. Bolesław, 
zameldował na posterunku p. p- w 
Bolesławiu, że o godz. 5 m. 30 wiecz. 
na szosie między Olkuszem, a Bole­
sławiem, pięciu uzbrojonych w re­
wolwery bandytów, dokonało na

niego napadu rabunkowego.
Bandyci po zrabowaniu Pilar­

skiemu 39 złotych zbiegli w niewia­
domym kierunku.

Zarządzony natychmiastowy po­
ścig nie dał żadnego rezultatu.

Reklama jes t  dźwignią handlu 1

R A D  1 C>
W A R S Z A W A .

Czwartek, 27 listopapda.
1.1.40. P rzeg ią ć  prasy kraj. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. P ty  
ty  gram of. 12.35 6 koncert szkolny z 
F ilii. W arsz. 14.80. O czom w iedzieć po

w inna dobra gospodyni 15.00. Kom . 
gospod. 15.35. Kom . LO PP. 15.50. Odczy 
ty  rządowe. 16.15. M uzyka z p ły t gra 
m of. 17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. 
K oncert kam er. 18.45. R ozm aitośśei. 
19.10. G iełda roln. 19.25. P ły ty  gram of. 
19.35. P ras. dziennik radj. 19.55. P ły ty  
gram of. 20.00. F eljeton  p. t. Moralnoś? 
w p olityce. 20.15. P ogadanka radjo  
techn. 20.30. Jesien n a  randka. W  prze® 
w ie program  na dz. nast. orz reperŁ  
teatrów  m iejsk . W arsz. 21.30. Słucho­
w isko z W ilna. 22.15. K o n cert 22.50. 
Kom . meteor., polie., sport. 23.00. Mu 
zyka tan. z „Gastronomji".

K A T O W I C E .
Czwartek, 27 listopapda.

11.40. P rzegląd  prasy kraj. P . A. T.
11.58. Ś y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Kon  
cert z p ły t  gram of. 12.35. K oncert 
szkolny z F ilb . W arsz. 15.00. Kom . go. 
spodarczy z W arsz. 15.20. Kom . Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp W oj. Śl. oraz kom. T.
P. 15.35. Kom . LO PP. z W arsz. 15.5a 
Odczyt rządow y z W arsz. 16.10. K on­
cert z p ły t gram of. 17.155. Odczyt a©, 
L w ow a. 17.45. K oncert popul. z ud* 
T ria P. R. w  K atowicach. 18.45. Oodzieu 
ny odcinek pow ieściow y. 19.00. Rozm a­
itości. 19.15. P am iątk i polskie w P ad­
wie. 19.35. Pras. dziennik radj. z W ar 
szaw y. 19.55. Kom . harcerskie. 20.00. 
F eljeton  z W arsz. 20.15. P ogadanka ra  
djatechn. z W arsz. 10.30. K oncert z 
W arszaw y. 11.30. S łuchow isko z W ilna. 
22.15. R ecita l w ioloncz. z W arsz. 22.50. 
Kom . m eteor, z W arsz., program  na 
dz. nast. 23.00. R etrans. ze stacyj za­
granicznych , ew. m uzyka lekka.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOW CU.
W ystaw ion a  ostatn io  kom edja K ie- 

’ drzyńsk iego „K obieta, W ino i Dan­
cing" cieszy  się  zasłużonem  powodze­
n iem  dzięki areyzabaw nej treści sztuki, 
jak  i  doborowe] obsadzie. Ci, którzy  
n ie m ie li jeszcze okazji zobaczenia te] 
naprawdę przebojowej kom edji, m ogą  
to sobie powetow ać, poniew aż dyrekcja  
teatru  pow tarza tę  sztukę jeszcze ty lko  
dziś w czwartek i p iątek  o godz. 8.15 
wiecz.

Przed staw ien ie kończy się  o godz. 
11.15 wiecz. „

Czwartek, dn. 26 bm. o godz. 8.15 
wiecz. „K obieta, W ino i  D ancing .

P iątek , dn. 27 bm. o godz. 8.15 wsecz- 
„K obieta, W ino i  Dancing".

Z Kielc.
(k) Skoń czyły  sw ój żywot... W  w o­

jew ództw ie k ieleck iem  p rzesta ły  w ycho  
dzić następujące pism a: „Słowo" radom  
sko - k ieleckie, organ  endecji, „Zycie 
robotnicze", organ P  P . S. C. K. W. 
w R adom iu i  ,;Głos Zagłębia", organ  
P . P . S. C. K. W . w  Zagłębiu.

(k) P ożegnan ie senatork i K azim iery  
G runertów ny. W e wtorek, o godzinie  
2-ej popołudniu  żegn a ły  K ielce odjeż­
dżającą do W arszaw y now ow ybraną  
sonatcrkę p. K azim ierę G runertównę.

N a dworzec k o lejow y przyb yli przed 
staw icie le  organ izaeyj społecznych, o- 
raz pp. w ojew odzina P aciorkow ska i 
płk. K uczyńska z m ałżonkiem . Pozatem  
odjeżdżającą żegnała  orkiesra 4 pp.

P odk reślić  n ależy, że p. Grunertów- 
na, która n iem al całe sw oje m łode ży­
cie p ośw ięciła  pracy społecznej, w y­
jeżdżając z K ie lc  ze łzam i w  oczach  
żegnała  obecnych, żałując, że n ie bę­
dzie m ogła  nadal zajm ow ać się  praca 
na teren ie K ielc.

K ielce przez w yjazd  p. G runertówny  
s tra c iły  jedną osobę oddaną szczerze 
p racy społecznej.

(k) P rzed staw ien ie „Nocy L istopado  
wej" w teatrze polskim . M ija 100 lat od 
chw ili, gd y  m łodzież szkoły  podchorą  
żych w W arszaw ie ch w yciła  za broń, 
b y zerw ać k ajd an y  m oskiew skiej mo-

B oh aterski ich w ysiłek , unieśm ierteln ił 
S tan isław  W ysp iańsk i w sw ym  w iel­
k im  dram acie: „Noc L istopadow a .

N a uznanie tedy zasługu je in ic ja ty ­
w a m łodzieży g im nazjom  m ęsk iego n a  
św. S tan isław a  K ostk i i żeńskiego se­
m in ariu m  nauczycielsk iego  im. K rólo­
wej Jad w ig i, aby ku uczczeniu tej wiej 
kiej rocznicy to arcydzieło wystawi*  
w dniu 28 listopada w ieczorem  o godz. 
8-ej oraz w dniu 29 listopada po po­
łudniu w teatrze polskim .

Śpodziew ać się  należy, iż społeczeń  
stw o k ieleck ie sw ą obecnością w  te­
atrze poprze tę  in icja tyw ę .



£k) Spraw ozdanie, W  dnin 15.11 1939 
r. Ktarkniem zarządów  kola  przy jac ió ł 
h arcerstw a i 2 harcersk ie j d rużyny  
p rzy  gim c. j.m. M. R eja  w Kielcach, 
w sali te a tru  polskiego odbyła się ku 
uczczeniu pam ięci o rlą t lwowskich uro 
czysta akadem ja, na  k tó rą  złożyły się 
?zęść m uzykalno-w okalna oraz sztuka
„Orlęta". . . r„, ,

U zyskane w pływ y w yniosły 571.27 'U. 
w vdatki — 187.50 zł., czysty dochód w 
kwocie 383.77 zł. przeznaczono n a  i

H Zarząd koła przy jac ió ł h a rce rs tw a  
sk łada serdeszne podziękowanie ucze­
stnikom  akadem  ji, oraz tym  w szystkim , 
k tó rzy  udziałem  swoim przyczynili się 
do je j uśw ietnienia.w  szczególności pp. 
prof. R osińskiem u i Rom iow i oraz p. 
Siwkowi, całej drużynie  harcersk ie j, 
zwłaszcza hufcowem u K rzem ińskiem u 
tudzież druhom  Sow ińskiem u i Bełtow - 
skiemu.

Prezes zarządu  M. K u oski.

Z Sosnowca-
(s) Zebranie k lubu  młodzieży im. 

marsz. P iłsudskiego  Ju tro , o godz. 7 
wiecz., w lokalu szkoły powszechnej, 
p rzy  ul. K am iennej nr. 4, odbędzie się 
ogólne zebranie k lubu  młodzieży im. 
m arsz, P iłsudskiego, ko ła  Konstanty-! 
nów.

(s) Ze sportu  narciarsk iego . Chcąc 
dać możność członkom i sym patykom  
sportu  narc iarsk iego  zapoznania się % 
techniczną stroną  tego pięknego sportu , 
śląski klub n a rc ia rsk i u rządza w Sosno 
weu, bezpłatny  kurs suchy, którego 
pierw sza lekcja  odbędzie się w czwar-. 
tek, dn ia  27 b. m. o godzinie 19.30, w sa­
li  kursu  I I I , I-ep iętro  sem inarjum  męsf 
kiego, W aw el 1.

Po ku rsie  odbędzie się w dalszym  eią 
gu w alne zebranie koła, którego porzą­
dek dzienny nie został w yczerpany na' 
sebran iu , odbytem  w dn iu  23 b. m. Se 

^Względu na  w ybór nowego zarządu, pro 
ei się o liczny udział członków i rfympa 
tyków.

(s) Zebranie kom itetu  dni przeciw ­
gruźliczych. J u tro  o godz. 8 wiecz., w  
sa li posiedzeń rad y  m iejsk ie j, odbędzie 
się zebranie zaproszonych osób celem 

t w yłonienia poszczególnych kem isy j i  
esekcyj dla w spółpraoy z kom itetem  
„dni przeciw gruźliczych".

Zarząd k om ite tu  p rosi o jakna jłiez - 
n ie jssy  udział zaproszonych.

(s) Zebranie tow. opieki nad  w ięźnia 
m i. W dn iu  10 g ru d n ia  1930 roku  o g. 
7 wieczorem, w sa li posiedzeń sądu  po­
wiatowego w Sosnowcu (ul. W arszaw ­
ska  Mr. 12 — I  p.) — odbędzie się w alne 
Bgromadzenie t-wa opieki n ad  w ięźnia 
t a ł  „P atronat", oddz. w Sosnowcu.

Ma porządku dziennym , m iędzy inne 
m i — w ybór zarządu  i kom isji rew izy j­
nej.

(s) N ag ły  zgon. W czoraj o godz. 7 m. 
60 rano, n a  ul. P iłsudskiego  w Sosnow­
cu, obok domu nr. 32, zm arł i/agle 
Leon Zagórski, jam . przy  ul. W iejsk iej 
Hr. 14. < ,

P rzy b y ły  lekarz  stw ierdził, że śm ierć 
nastąp iła  w skutek u d a ru  serca.

Zwłoki przewieziono do kostn icy  
szp ita la  n a  Pekinie.

Z m arły, p racow ał od szeregu la t  w, 
zawodzie d ru k arsk im  jako  m aszynista, 
w Zagłębiu i n a  G órnym  Śląsku.

Z m arł — jad ąc  do p racy  do S ienna’ 
nowie.

Straszne spotkanie matki
z śmiertelnie rannym

SSE2£3

CHARLES R E A D E  
i DION BOUOICAUT,

SKAZANIEC,
3.

ROMANS,
(Z angielskiego).

Torem  kolejow ym , m iędzy Moszczeni 
eą o P iotrkow em  w racało  6 uczniów, a 
k tó rych  15-1 etn i S tan isław  Paw elczyk, 
ebeąe popisać się zręcznością przed kole 
Kami, wskoczył na  stopień  jednego $ 
wagonów, jadącego pociągu. Skok był 
tak  nieszczęśliwy, żc chłopiec dostał się 
pod koła, k tóre  obcięły m u nogę. Kola 
dzy Paw olczyka, rozbiegli się, by  wez­
wać pomocy. Tym ezasem  dziw nym  sbi© 
giein okoliczności, tą  gamą drogą szła

m atk a  nieszczęśliwego ucznia, a  w idząc 
leżącego n a  torze chłopca, pospieszyła 
doń. Z najw iększą rozpaczą poznawszy 
w  p rzejechanym  w łasnego syna, p ad ła  
obok niego, bez zmysłów. Z aalarm ow ani

Szez kolegów Paw elczyka, m ieszkańcy 
oszezenicy .przybyw szy na  miejsce, 

w ypadku , znaleźli dwoje zem dlonych. 
Chłopca przewieziono do szp itala, gdzie 
w krótce zakończył życie. M atce grozi ob 
łęd. Umieszczono ją  także w szpitalu .

J e g o  luba z w yspy Kuba.
Uniwersalnie respektow any paszport zaw odzi w W arszawie.

Wielki kłopot miał p. Moszek 
Garari (Grodno, Rotszylda 35) z wy 
robieniem

paszportu do Palestyny. 
Robili mu trudności wszędzie: w ko- 
misarjacie, starostwie, P. K. TL, 
konsulatach.

Po dwu tygodniach p. Moszek 
machnął ręką na urzędy i zwrócił 
się do konkurencyjnej

firmy prywatnej 
„Josefc Chinicz — Franciszkańska 
24“. W pól godziny miał paszport, 
wprawdzie drogi, bo za 80 dolarów, 
ale zato odrazu ze wszystkiemi po- 
traebnemi wizami, podpisami kon­
sulów itd.

Na jego podstawie pojechał na­
przód

na wyspę Kubę, 
gdzie się ożenił (również za tym sa­
mym paszportem). Potem (wciąż z

tym paszportem) wyjechał z żoną 
do T el - Awiw, gdzie

mieszkał 7 lat.
Brał udział w pracy publicznej* 
podróżował do Francji, Angłji, Nie­
miec i Austrji, wreszcie uzyskał na­
wet obywatelstwo palestyńskie 
(ws-zystko na podstawie paszportu 
firmy „Josek Uhindcz“).

W ogóle papiery p. Moszka zdo­
były mu

>• taką powagę,
że zjednoczone organizacje telawiw- 
sfeie wysłały go do Polski, jako de­
legata.

Niestety. Zaledwie delegat sta­
ną! na bruku warszawskim i okazał 
w starostwie grodzkiem swój 

uniwersalnie respektowany 
paszport — natychmiast wpakowa­
no do kryminału osobę, a skonfisko­
wano papiery.

Zjazd bezdzietnych u cudotwórcy
z okazji szczęśliwej trzynastki.

Gościem był jakiś starannie ubra 
ny mężczyzna w średnim wieku, z za 
krzywionym długim nosem, o czar- 
pem, przenikliwem oku. Stanął we 
drzwiach, bacznie spojrzał na obu 
Penfordów, rozpatrzył się po poko­
ju i dopiero potem przemówił:

— Pan Michał Penford, jeżeli się 
nie mylę?

— Do usług pańskich.
— Pan Robert Penford?
— Jestem Robertem Penford. 

Ozem panu mogę służyć?
— Pozwolę sobie zapytań, czy 

podpis na tym bilecie jest pańskim 
wła snoręcznym ?

— Tak jest w istocie, to mój wła­
snoręczny podpis.

— Pieniądze pan otrzymałeś?
— Otrzymałem.
— Czy je pan jeszcze masz u sie­

bie?
— Mam, panie.
— Tem lepiej.
Potem zwrócił się przybyły do 

Miehgla lord i rzekł:

N e  łinji kolejowej Warszawa— 
Otwock panuje niebywały ruch. W, 
pociągach przeważają pasażerowie 
w długieh, czarnych kapotach, z potę 
żnemi brodami. Nie brak też nie­
wiast różnego wieku. Wszystko jo­
dzie do Otwocka.

Leczyć się? Odpoczywać? Nie!
Ten niesłychany zjazd w Otwoc­

ku odbyć się ma uroczyste obrzeza­
nie

trzynastego zkolei syna 
słynnego cadyka cudotwórcy 82-lei 
niego rebego Kalmełe Leibtziga.

Sądząc z napływu gości i poczy­
nionych do tej pory przygotowań, u- 
roczystość na dworze cadyka będzie 
miała przeebieg imponujący.

Spodziewane jest przybycie na u- 
eztę około

1.200 zaproszonych gości, 
z których większość przed wyjazdem 
ze swych domów do Otwocka zaopa 
truje się skwapliwie we wszelkie-

— W wekslu tym są pewne nie­
formalności, które niezbędnie wyja­
śnić potrzeba, gdyż w przeciwnym 
razie, syn pański musiałby zwrócić 
otrzymane nań pieniądze.

— Nieformalności, powiadasz 
pan, nieformalności na wekslu? Na 
Boga, któż jest wystawieielem? Sy­
nu mój drogi, nieformalności na wek 
siu, który ty podpisałeś?

I  starzec zachwiał sdę na nogach 
przerażony.

— O co się lękasz, ojczeS — rzekł 
Robert. — Jeżeli ten weksel niema 
wymaganych formalności, natych­
miast zwrócę pieniądze, gdyż mam 
je nienaruszone u siebie.

— Najlepiej będzie, jeżeli Ro­
bert Penford zechce się ze mną po- 
trudzić do ajenta wekslowego, który 
mieszka stąd o kilka kroków.

Robert pochwycił za kapelusz i 
natychmiast wyszedł z tajemniczym 
gościem.

Zaledwie kilka kroków uszli, gość 
tajemniczy zatrzymał się i powie­
dział :

— Możemy teraz załatwić spra­
wę.

W tej samej chwili zbliżyło się 
do nich trzech mężczyzn i otoczyło 
Roberta, a gość tajemniczy, przybie 
rając ton urzędowy, kończył rozmo 
wę:

— Mój łaskawco. należało uczynić

go rodzaju przedmioty, które prag­
nie jutro złożyć w darze małemu syn 
kowi wielkiego rabina, cudotwórcy.

Cadyk otwocki słynie w sferach 
ortodoksyjnych żydów z cudownej 
właściwości swej modlitwy, która 
jest popoć

niezawodnym środkiem, 
gdy jakieś małżeństwo nie cieszy 
gię błogosławieństwem niebios i 
próżno czeka przyjścia na świat po­
tomka. Wystarczy wówczas do­
trzeć przed oblicze cudotwórcy, dot­
knąć jego szat i ubłagać o krótką mo 
dlitwę, żeby życzeniom rodziców sta 
ło się zadość,

. Nic też dziwnego że oprócz ol­
brzymiej liczby gości zaproszonych 
ciągną młodych, starych biednych^ i 
ubogich małżeństw żydowskich, któ­
rym Bóg poskąpił potomstwa, a któ 
re wierzą, że w dniu tak uroczystym 
dla sędziwego cadyka doznają łaski 
niebios.

(s) Sprostow anie. N iepraw dą jest, żs 
b ra łem  udzia ł w napadzie n a  lokal 
s tronn ic tw a narodow ego w Sosnowcu- 
p rzy  ul. K o łłą ta ja  3; n a tom iast p ra  -Ją 
jest, że wracałem, od p. Chrząszcza, u- 
rzędn ika kasy  chorych i po drodze spot 
ka łem  W ojtasińsk iego , członka tegoż 
s tronnictw a, k tó ry  zap y ta ł m nie czy. 
n ie  w iem  kto  je s t n a  zebran iu  w loljalu  
stro n n ic tw a  narodow ego. — N a p y tan ie  
to  odpowiedziałem , że n ie  należę do te­
go stronnictw a, pożegnałem  go i  posze­
dłem  do domu.

O napadzie dow iedziałem  się dopiero 
po po łudn iu  w dn iu  23 b. m. z „K urje­
r a  Zachodniego".

R om an W ojtasik
ulica  S taszica 16.

f

(s) Nieszczęśliwy w ypadek. O negaaj 1 
p godz. 6 wiecz., n a  kop. K lim ontów  L, j 
Został potłuczony p rzy  p racy , górnik , 
C y p rjan  F ilaszek, zam. na  kol. R abka, 
koło K lim ontow a.

Nieszczęśliwego przewieziono na  ku 
racje, do szpitala.

(s) K radzież zegara. O negdaj o godz,
1 popoł., złodzieje dostali się do m iesz­
k an ia  F e li Lenczner, zam. p rzy  ul. M a­
łachow skiego nr. 5, skąd sk rad li s to jący  
n a  stole zegar gabinetow y, w artości 50 
złotych.

(s) R ep e rtu a r  kin. K ino „Zagłębie" ? 
„Jego ekselencja  posłaniec . „Palace"; 
— „Dziewczę z tem peram entem ". „W a­
w el": — „Złoto pustyni".

Z Będzina.
(b) Obchód setnej rocznicy pow sta­

n ia  listopadow ego w Zagórzu. Setną 
rocznicę pow stan ia  listopadow ego m ie­
szkańcy Zagórza obchodzić będą dnia’ 
7 g ru d n ia  t. j. w niedzielę.

P ro g ra m  zapow iada: dn ia  6 g ru d n ia  
b. r. — w sobotę capstrzyk  i  dn ia  7 w. 
m iejscow ym  kościele uroczyste nafcożeń 
stwo, a  o godz. 5-ej popoł w sa li k ina’ 
„Ju trzen k a"  — akadem ja, na  k tó rą  się 
złożą: przem ów ienie, popisy  chóru szkol 
nego, deklam acje, g ra  solowa na 
skrzypcach i  fo rtep ian ie , śpiew, oraz 
zostanie odegrana aktów ka p. t. „Noc 
W Belwederze". #

(b) Z  kasy ehoryeh. W obec zwróce­
n ia  się ubezpieczonych z Ł agiszy i oko­
licy  do zarządu  kasy  chorych z prośbą 
O uprzystępn ien ie  leczenia dentystycz­
nego, z k tó rem  m usie li zw racać się do 
Będzina, zarząd kasy  chorych, pomimo, 
w zględnie n iew ielk iej odległości Ł ag i­
szy od am b u ia to rju m  w Będzinie otwo­
rz y ł w dn iu  15 b. m. am bu ia to rju m  den 
tystyczne w Łagiszy.

A m buia to rju m  czynne je s t 2 razy  ty  
godniowo po 3 godziny.

Kino „CZARY" w  Czeladzi |
O d  c z w a r tk u  27 d o  so b o ty  29-go 

l is to p a d a  b . r.
Wzruszający dramat życiowy p. t

PRZEZNACZENIE
według znanej powieści Leo Belmonta 
osnutej na tle prawdziwego zdarzenia.

W k ró tc e !  W k ró tc e !
„Bezbronne dziewczę*4

Z  EW  E L IN Ą  H O L T .

to w pańskietn mieszkaniu, lecz wi 
dok siwych włosów pańskiego ojca, 
wstrzyma! mię od tego. Ma.pi rozkaz 
aresztować pana za fałszerstwo-

— Fałszerstwo ?! Mnie za f ałszer 
stwo aresztować! —- rzeki Robert, 
zdziwiony raczej, jak przerażony, 
gdyż nie mógł zrozumieć tej sprawy 
inaczej jak tylko uważając ją za po­
myłkę. Jednak po chwili pobladł, i 
jakby poruszony jakąś nagłą myślą, 
rzekł:

— Byłoby najstosowniej, gdybyś 
my się udali wprost do pana War- 
dława. Proszę panów iść za mną.

— To być nie może — rzekł ajent 
policyjny — pan Wardlaw nie ma 
najmniejszej styczności z tą sprawą. 
Weksel zaskarżony, a pan jest aresz 
kiwany na żądanie osoby, która pa­
nu wypłaciła za weksel pieniądze. O- 
to rozkaz aresztowania. Teraz zech­
ciej pan iść ze mną spokojnie, gdyż 
będę zmuszony założyć panu na rę­
ce łańcuszki.

Robert był poruszony gwałtow­
nie.

— Nie trzeba mnie aresztować —s 
zawołał — oskarżycielowi memu nie 
ucieknę. Proszę mnie nie trzymać, na 
bok ręce, jestem duchownym kościo 
ła angielskiego, nie wolno dotykać 
mnie dłonią!

Lecz jeden z policjantów ujął go 
za rękę, a wówczas Robert silnem u­

derzeniem powalił natręta, wyrwał 
się z pomiędzy otaczających go i u- 
wolniony, znalazł się po środku uli- 
cy.

Policjanci rzucili się za nim, lecz 
Robert uniesiony gniewem i rozpa­
czą bronił się zapamiętale, bił i ka­
leczył, nie dając do siebie przystąpić, 
dopiero po wielkich wysileniach uda 
ło się policjantom powalić go na zie 
mię i zemdlonego skuć kajdanami.

Zaniepokojeni mieszkańcy noc­
nym hałasem, otwierali okna, a w je 
dnym ż nich ukazała się posiwiała 
głowa Michała Penford.

' Przyprowadzono Roberta do wię 
zienia policyjnego.

Pan "Wardlaw starszy udowodnił, 
że weksel jest fałszywy, a wspólnik 
pana Adamsa zaprzysiągł, że Robert 
jest tą samą osobą, która weksel pod 
pisała i zmieniła na gotówkę.

Strażnicy policyjni zeznali, że 
Robert miał zamiar uciec, że ich bił 
i ciężko nawet pokaleczył.

Spisano w policji protokuł — a 
wkrótce odstawiono oskarżonego do 
więzienia śledczego w głównym są­
dzie, w którym miał być o ciężka 
zbrodnię sądzony-

Wardlaw starszy opowiadał o 
wszystkiem synowi, lecz Artui 
przyjmował wiadomości w milcze­
niu.

d. c. n
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Rewolta w Sowietach trwa
Walka © władzę. — Wrzenie w czerwonej armji. — Krwawe walki

O statn ią  uGadomośći, jak ie  nadcho­
dzę, z Rosji potw ierdzają, że rew olta, 
ja k a  się tam  rozpętała  trw a  w dalszym  
eiąg-u. £  jednej s trony  w ładcy K rem la  
toczą walką ze sw oim i przeciw nikam i 
t  zw. opozycją, z d ro g ie j zaś s tro n y  
n iem al na  całym  teren ie  R osji w ybu­
c h a ją  bu n ty  przeciwko dotychczasowej 
w ładzy.

W ódz a rm ji czerw onej W oroszy- 
Iow, k tó ry  prze? pewien czas należał 
do opozycji, staną! o tw arcie po stronie 
S ta lin a , i p rzystąp i! do stłum ien ia  
w rzenia w arm ji. N a sku tek  podejrze­
n ia  o sp rzy jan ie  przew rotow i zw olnieni 
zostali 4-rej dowódcy korpusów  i 3-ej 
członkowie sztabu generalnego, k tó ­
rych aresztow ane. Ponadto  aresztow ano 
ca ły  sk ład  redakcji „ K ra sn a ja  Zwiez- 
d a“, organu  wojskowego. D la  uspoko 
jen ia  w rzenia w m ary n arce  p lan u je  się 
zm ianę w dowództwie fio ty .

W rzenie armj> sow ieckiej objęło rów 
m eż p u łk i stacjonow ane n a  B ia ło ru si 
sowieckiej.
. W  O rszy uwięziono kom endanta  mia' 

s ta  i jego zastępcę. N a teren  B ia ło rusi 
sow ieckiej p rzyby ły  dwa pu łk i kaw ale 
r j i  i pu łk  piechoty  chińskiej. W  M ińsku 
zakoszarow ano b a ta lio n  karab inów  mS 
szynowych i a n t pancernych.

Dowódca okręgu w ojennego w  L e­
n ingradzie  Tuchaczewski, k tó ry  dowo­
dził a rm ją  sowiecką w w ojnie polsko « 
bolszewickiej w r. 1920 został u sun ię ty  
ze stanow iska. U sunięcie Tuchaczew- 
skiego, uw ażanego za jednego z n a j­
zdolniejszych oficerów sowieckiej, w y­
wołało w ielkie w rażenie w sowieckich 
kołach wojskowych.

Podczas, gdy  w łon ie  przyw ódców  
rządu  Sowietów toczy się w alka o w ła­
dzę, to  n a  te ren ie  całe j n iem al R osji 
w re zacię ty  bój o wyzwolenie, o wol­
ność ludu  rosy jsk iego .
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„R andka
d s s i 8 i i n a ,ł

J a k o  donoszą osta tn io  wiadomości, 
n a  obszarach, p rzy legających  do okrę­
gu pskowskiego, to w ą  się form alne bi­
tw y m iędzy w ojskiem  bolszewiekiem 
a  chłopam i. W  w ioskach tam tejszych  
w idać ciągle w ybuchające pożary, ucie 
k a jącą  ludność, oraz słychać grzm ot 
dział i karabinów .

K ilk u  w lośćjan, k tó ry m  udało  się 
p rzek raść  n a  stronę  łotew ską, opowia­
da, że na  obszarach tych  dzia ła ją  od 
dni k ilku  pociągi pancerne, p rzybyłe  z 
ekspedycją  k a rn ą  przeciw  opornym
chłopom, k tó rzy  n ie  chcieli oddać w ła­
dzom zboża.

M ieszkańcy Cfeocieuczyc, pow. molo- 
deczniańskiego, by li św iadkam i ailnej 
s trze lan in y  na stro n ie  sowieckiej.

N a horyzoncie ukazał się w pew nej 
chw ili ta jem aiezy  sam olot, ścigany 
przez dwa ine sam oloty. Sam oloty ści­
g a jące  ostrzeliw ały  gęstym  ogniem  z 
karab inów  m aszynow ych uciekający  
sam olot.

.W pobliżu g ran iczne j osady Bochnie

wicze z obserw ato rium  granicznego do 
szybującego sam olotu dano przeszło 10 
strzałów  a rm atn ich  oraz k ilkadziesiąt 
salw  karab inow ych  Sam olot w idocznie 
tra fio n y  pociskiem  opad! przed sam ą 
strażn icą  sowiecką, oddaloną o k ilk a­
naście m etrów  od g ran icy  polskiej. 
Teren, gdzie opadł sam olot zosta ł oto­
czony przez konne i piesze oddziały 
s ta rzy  sow ieckiej.

N a te ren  P olsk i usiłow ała  przedo­
stać się  g ru p a  w lośćjan  w Podolskoje. 
W lośćjan ie  zostali otoczeni przez w ięk­
szy oddział sow ieckiej s traży  gran icz­
nej. 17-tu z nich aresztow ano.

N a tym że odcinku p a tro l sowiecki 
stoczył w alkę z oddziałem  w iośejan, w 
eeasie k tó re j dw ueh żo łn ierzy  sowiec­
k ich  zabito.

J a k  stw ierdza zgodnie p rasa , rew ol­
ta  w R osji je s t p rzy g ry w k ą do dal­
szych rozstrzygnięć, k tó re  być może 
ju ż  w krótce zdecydują o dalszych lo­
sach dotychczasow ego rząd u  w  Sowie­
tach.

Śmiertelnie chora dziewczyna
uzdrowiona w Lourdes.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie ra d y  m iejsk iej. D n ia

1 g ru d n ia  odbędzie się posiedzenie ra d y  
m ie jsk ie j w D ąbrow ie w edług n astępu  
jacesro porządku ob rad : uchw alenie do 
datku  kom unalnego do państw ow ego 
podatku  g runtow ego na rok  1931-32; u- 
chw alenie dodatku kom unalnego _ od 
paten tów  akcyzowych, od obro tu  św ia 
deetw  nrzem ysłow ych, od nieruchom o­
ści i od k a r t  re je s tracy jn y ch  na  
1931 - 32 r.; w ybór członka kom itetu  
rozbudow y m ias ta ; odczytanie spraw o 
zdan ia  z w ykonan ia  budżetu za 1929 30 
rok i sk ładan ie  do p rezyd ium  w nio­
sków  i  in te rp e lscy j,

(d) A m bula to riu m  basy  chorych W 
Strzem ieszycach. Zarządow i kasy  cho­
rych  udało  się po d ług ich  poszukiw a­
n iach  znaleźń nowy lokal na  am b u la to r 
ju m  w Strzem ieszycach, k tó ry  został n a  
ten cel w yna jęty. Do lokalu  tego _ n a ­
tychm iast po w ykończeniu przeróbek 
i rem ontu  zostanie przeniesione am bn la  
to rjn m  z obecnego lokalu. Nowy lokal 
m ieści się naprzeciw ko dw orca kolejo­
wego (dyr. dęblińskiej) v? budynku p. 
M iedziejewskiego. gdzie dotąd m ieścił 
się posterunek  polic ji państw ow ej.

(d) R ep e rtu a r b in . K in o  te a tr  „Mi­
raż": — „M iłosny 3zept nocy".

K ino  „Odeon": — „Zem sta H assana".
K ino  „K om eta": — A leksander IL
K ino  „V anus“ : — „T ajem niczy n a ­

szy jn ik"

Z Zawiercia.
(z) Zgon zasłużonego obyw atela. W1 

W arszaw ie zm arł onegdaj, szeroko zna  
n y  na teren ie  m iasta  ś. p. inż. Ig n acy  
G rab ińsk i, pierw szy d y re k to r g im n a­
z jum  m ęskiego w Z aw ierciu , _ k tó ry  
szkolą tą  k ierow ał w najcięższych  
chw ilach w ojny św iatow ej i  ok u p ac ji 
n iem ieckiej. Śm iało m ożna powiedzieć, 
że Zaw iercie Jeg o  przedew szystkiem  
e n e rg ii i n iezłom ne; woli m a do zaw ­
dzięczenia. że szkoa ta  w czasach w o j­
ny, n ie  ty lko  n ie  upadła, lecz z 4-kJaso- 
wsgo p ro g im n az ju m  rozw inęła s ię  w 
Ś-kiasowe pełne g im nazjum .

Pogrzeb zasłużonego obyw atela odbę 
dzie się w W arszaw ie ju tro , z  ul, Pol-. 
ae j 40

(z) R e p e rtu a r kin. K ino „Stella**: —*
„W zaułkach Szanghaju".

K ino „A pollo": — dźwiękowiec — 
„B iedny Gigolo".

Katolicka ag publ. donosi:
„Gazette de Grotte" w Lourdes 

donosi o nagłem uzdrowieniu w Lo­
urdes młodej dziewczyny szwajcar­
skiej. Ponieważ, jak wiadomo, o- 
głaszane są tylko te uzdrowienia, 
które pod względem medycznym 
uznane zostały przez biuro lekarzy 
za bezsporne, więc wspomniane spra 
wozdanie jest bezwarunkowo auten­
tyczne.

Sprawa dotyczy niejakiej Lidji 
Lischer, córki robotnika z Perlen 
(gmina Root, kanton Lucerna). 
„Dziennik Groty", opierając się na 
protokołach lekarskich i na zezna­
niach naocznych świadków, opisuje 
stopniowy rozwój choroby od r. 
1924 i straszliwe cierpienia biednej 
dziewczyny, przyczem -wymienia w  
kolejnym porządku następujące eho 
roby: operacja ślepej kiszki, gruźli­
ca płuc, wrzód żołądka, gruźlica 
kręgosłupa, odleżyny pleców, cier­
pienia kiszek i pęcherza, bezsenność, 
dolegliwości sercowe, gruźlica o- 
trzewnej, paraliż lewej ręki.

W r. 1929 trzeba było sztucznie 
odżywiać chorą, lekarze oczekiwali 
bliskiej śmierci dziewczęcia. W ma­
ju 193Ó r. uczyniono zadość pragnie­
niu dziewczęcia i w bandażu gipso­
wym zawieziono do Lourdes. W dro 
dze mimo zastrzyków morfiny, ciało 
jej przeżywało okropne bóle.' Pier­

wsze zanurzenie w  sadzawce nie 
przyniosło poprawy.

*W wigilję odjazdu, 13 maja, pie­
lęgniarki i księża z pielgrzymki na­
radzali się, jak tę umierającą prze­
wieźć jeszcze żywą do domu.

Chora jeszcze raz chciała być 
zanurzoną w świętej wodzie. Zaled­
wie wyjęto ją z wody, ciało jej prze­
szył ostry ból, w chwilę potem po­
czuła się jednak zupełnie dpbrze. 
Chciała natychmiast wstać i  cho­
dzić. W biurze sprawdzeń lekarze 
po dwugodzinnem, żmudnem bada­
niu orzekli, że nastąpiło nagłe, cał­
kowite i nie dające się wytłumaczyć 
w  sposób naturalny uzdrowienie i 
że zaszły nawet widzialne zmiany 
anatomiczne.

Sprawozdanie proboszcza z Root 
z 20 października stwierdza, że u- 
zdrowiona dziewczyna jest po 5 mie 
siącach zupełnie zdrowa i że wyko­
nywa wszelkie prace z zakresu go­
spodarstwa domowego.

Jeżeli to nagłe i całkowite uzdro­
wienie zachowa swą moc, to po rocz 
nej obserwacji zostanie wciągnięta 
do księgi protokołów biura spraw­
dzań w Lourdes, jako „uzdrowienie, 
nie dające się wytłumaczyć po ludz­
ku i przewyższające siły natury". 
Ta księga, którą poświadczyło w 
Lourdes przeszło 9000 lekarzy^z ca­
łego świata i różnych wyznań, u- 
wieczniła już przeszło 4.500 cudow­
nych uleczeń.

Kino-łeatr

„Wawel"
w Sielcu

obok kośeiołe 
Teł. 7-65.

DZIŚ! F ilm  sen sa cy jn y  p e łe n  em ocji dram at p.t. DZ!Ś!

Z Ł O T O  P U S T Y N I
W roi g ło w n : NELL H A M IL T O N , W ILLIAM  P O W E L L

Nadprogram ! Nadprogram !

W E S O Ł A  K O M E D I A .

ff ino-T estr
D źw iąkow y

„Nowości"
BĘDZIN.

N a o gó ln e  żą d a n ie  Sz. P u b liczn o śc i film  n iem y  z  po  
w ięk szo n ą  orkiestrą od  czw a  tku do n ied z ie li w łączn ie .

sgBial? Szatan i i

W  rolach g łó w n y ch :
Iwan ftfozżuchin. L»l Paqovar 8 Betty Aroann. 

Nadprogram: K O M E D 1 A.

Kśno-Testr

„Miraż”
f ib r o w a  Górnicza ' A nons! 

3-go Maja 14,

O d w torku 25 d o  czw artku 27 listop ad a  br. w łą czn ie . 
P oem at m iło sn y  z  ży c ia  h u zarów  w ęg iersk  ch.

MIŁOSNY S Z E P T  N O C Y
W  roli g lów n ei k u s z ą c a  LIL D A G Q V E R .

te le fo n  3-01.

O d  p ią tk u  2S-go l is to p a d a  b. r. A n o n s!

K r ó l  © ó r “  rctvser!'V  a E. LU3)CZA
W  ro la c h  p o o iso w y ch : C A  M I L A  H O R N ,  J OHf > J  

B A R R Y M O R E ,  W IK T O R  V A K K O > Y I,

0
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Czysty
destylat
winny

uzyskany

z  NAJSZLA 
CHETHEJ 

SZYCH 
OATUNKOW 

WIN

Z Olkusza.
(ol) Ceny ziem iopłodów w O lkusza.

N a osta tn im  tu rg u  w O lkuszu płacono, 
pszenica zł. 30 — 32; żyto zł. 19 — 20; 
owies i jęczm ień zł. 21 — 2ł; ziem niaki' 
zł. 6 — 7; m asło zł. 5.30 — 6.00; j a j a  
23 — 22 gr.; bydło zł. 1.20 — 1.50, wie­
p rzow ina zł. 1.30 — 2 za kg.

(ol) Śm ierć w skutek  poparzenia. Wi
dn iu  24 bm. w ybuchł groźny  pożar w® 
wsi D obrakow ie, gm Kidów, w zagro  
dzie gospodarza K urb isia . R a tu jąc  do­
bytek  żona K u rb is ia  w yprow adziła kro  
wę z płonącego chlew a, przyczem  zosta­
ła  dotkliw ie i niebezpiecznie poparzona.

C horą przewieziono do szp ita la  św. 
B łaże ja  w Olkuszu, gdzie następnego  
d n ia  zm arła . G ospodarstw o całkow icie 
spłonęło

Zycie gospodarcze*
G I E Ł D A .

W arszaw a, 26, I ł .  
W arszaw a — Doi. 8.90 i pół 
Nowy - J o rk  8.911 
Londyn 43.31 
P a ry ż  35.04 
W iedeń 125.54 
P ra g a  26.44 
B elg ja  124.34 
S zw ajcarja  172.70 
S tokholm  239.42 
B erlin  212.62
Doi. W ar. pr. obrt. 8.90 i pól 
5-cio proc. Poż. K ouw er. z-ł. 50.00
3-ch proc. Poż. B udow lana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. In  west. zL 103.50 

T endencja słabsza

A K C J E .
W arszaw a. 26 IŁ 

B ank P o lsk i 158.50 — 159.00 
Sole potasow e 88.00 
L ilpop 24.00
M odrzejów 10.50 — 11.00 
S tarachow ice 14.75 

T endencja słabsza.

ROMANTYCZNY BANDYTA  
zakocha! się podczas rabunku.
Panna Frances Taube z Nowe- 

go Jorku miała niezwykłe przej­
ścia z rabusiem, który dokonał napa 
du na jc-j sklep,

związał ją sznurem, 
ukręconym z jedwabnych pończoch, 
zabrał z kasy 55 dolarów, ale tegoż 
dnia sam do niej zatelefonował, pro 
sząo o przebaczenie, przysłał jej 6 
par pończoch jedwabnych, takich sa 
mych, jakich użył był do związania 
jej wr ślepie i zaproponował schadz­
kę na dworcu Grand Central, by 
zwrócić jej zabrane pieniądze.

Poszkodowana pończoszarka, o-' 
soba niełatwo, w  dać, ulegająca mę 
skim czarom, zwłaszcza, że objawi­
ły  się tak ekscentrycznie, zaproszę-- 
nie na schadzkę przyjęła, ale zabra 
ła na nią „tego trzeciego" w osobk

detektywa policji,
który romantycznego rabusia a r e ­
sztował i  odwiózł na stację pok- 
cyjną.

Młodzieniec nazywa się Allen Or 
man, ma 23 lata, mieszka w Brook­
lynie przy S. 9-tej ulicy pod nr. 245 
Pobyt w areszcie umilają mu obec­
nie przyjemne wspomnienia o sym­
patycznej pannie sklepowej i —■

bukiet pensowych róż, > 
który przyniósł był na schadzkę, 
ale którego nie zdążył był wręczyć 
lubej niewdzięcznicy przed po ja
wieniem się na scenie spotkania z 
nią osób postronnych.

Sędzia po wysłuchaniu zeznań 
kochliwego rabusia, zatrzymał go 
pod śledztw7em bez prawa złożenia 
kaucji. Orman odpowiadać będzie z 
oskarżenia o rabunek.



Sir. 6*
Mr. 309.

N auka i wychowanie

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
ko ńczyć kursy  fachowe, ko respond en- 
ey jne im. p rofesora Sekulowicza, W ar­
szawa. Zóraw ia 42. K ursy  w yuczają li- 
s.ow nte: b u cha ite rji. rachunkow ości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s ten o g ra fji, nauki handlu, praw a, ka­
lig ra f  ji, p isania na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, angielskiego, francusk ie­
go, niem ieckiego, pisowni, g ram a ty k i 
polskiej oraz ekonom ji. Po uKonczeniu
św iadectw a Żądajcie p rospek t6w. __
S i  EN O uR  A EJ1 lisio .fa n . szybko, j a s  
aa jdok ladn ie i wvuez&my — gw aran  
c ja : In stycu - Si--nęgraficzny — W arsza 
wa. K rucza 20. Znającym  s ten o g ia fję  
polecamy rr.i■ sieczni k ..S tenograf" (ste 
B ogram y — cl im sczenią)

DO sprzedania  bardzo tan io  dwa g a rn i 
tu ry  żakietowe w dobrym  stan ie . So- 
a o wiec. ni. R ębna n r. 20 u k rawca. 
Ó h iW ia  przedm ieście, naprzeciw  s t a ­
cji kolejowej sprzedam  trz y  w ielkie 
place po 4500 — 9‘J00 — lOSoC zł., oraz 
trzy  place nad plażą, przy lesie po 
1700 zł. i dwa parcele p rzy  s tac ji każda 
wielkości 6 m órg roli z lasem  po 2200 
zł. Dogodna w ypla ta  M akow ski — 
Weiherowm — K Iasztorna 9. 
F O lO tik A K iK  no dowodów kolejo­
wych i osob;-:tych. wykonyw a na po­
czekaniu. L Z alega Sosnowiec, S-go 
M aja 15.

Mł óć
n a tu ra ln y  kresow y b laszanka 5 kg  .19.50

Sr?  yby
dobre praw e od 10 zł za kg. ty lko  w 
sklepie Koziołkowa i Jęd ry ezk a  Sosno-
wiec. 3-go M aja 21.  ̂  ____
PLA G  w OlRuszu 1090 m tr. trzech- 
frontow y od stac ji 3 m inu ty , do lasu  
150 m tr., wodociąg, św iatło  elektryczne 
w m iejscu sprzedam . W iadom ość u p. 
N owakowej, Olkusz, 3 go M aja  80S obok
stacji. ______ ______
OTOM ANĘ okazyjnie tan io  sprzedam . 
Sosnowiec, 1 M aja 14.
O K A Z Y JN IE  sprzedam  h a rm o rję  chro 
m atyczną, 24 basową Stanairowskiego. 
Sosnowiec, u tica  K uźnica Nr. 16. St. 
D aniel. _ _____
SPR ZED A M  h aim o n ję  stoliczkową, p u ­
zon koneertdV y tan io . Sosnowiec, 
P rezyd. M ościckiego 14.

POSADY 3 P R A C E

UW AGA! K A N D Y D A C I NA SZO FE­
RÓW M ECH A N IK Ó W . Chcąc bwc ztlol 
uym  szoferem  trzeba  się wyszkolić, 
tam  gdzie są w arsz ta ty , k tó re  przed za­
pisaniem  się m ożna obejrzeć, ja z d a  na 
sam ochoiach  kL ku typów  z różnem i 
p rzekiadoiam i. P a  ukończeniu m kiei 
nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstw ie i być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie na  ku rsach  St. K onopki. So­
snowiec Swobodna 7. Z apisy  na nowy'
k u rs  codzienne.________________ ______
PO TRZEBN A  służąca z bardzo dobrem  
gotow aniem  i graniem . Bez św iadectw  
a ie  zgłaszać się. P iłsudsk iego  50 do do-
lUora._____ ___________________ _______
PO&y-UKUJE p racy  palacz m aszyn i­
sta, do m aszyn parow ych, o raz z n a ją ­
cy się na  różnych kotłach, B i la  facho­
wa, w firm ie  luo zakładach. Zgłoszenia
Będzin ..E ypres Zagłębia'*.  _______
PO TR ZEB A  dwucli zdolnych pracow ni 
ków fryzjersk ich . D ąbrow a, 3-go M aja
N r. 16. M a j . _______ __________ _ _ _ _
P o T r z E B N a  zdcina eksceiłjen tka ze 
św iadectw am i p ra k ty k i do bufe tu  1/11. 
k lasy  na stac ji Sosnowice.
Ml ODa  osoba zajm ie się gospodar­
stw em  u in te ligen tnego  pana. O ferty : 
A d m in is trac ja  „E sp resu "  Sosnowiec.
„Gospodyni**._______  ________ _____
P oM O G N lK  fry z je rsk i s ta rszy  m ęski 
dobrze obznajm iony w strzyżeniu  
p rzy jm ie  p racę od zaraz na stałe. M iej 
seowośó obojętna, W iadom ość „E xpres“ 
B edzin.
K U BI ETA w średnim  w ieku poszukuj 
je  zajęcia, jako  gospodyni. W iadom ość 
w adm in istrac ji.

Zgubione dok umęczy. i | | j l |g

Ogłoszenie o licytacji.
N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o przyznusowem 

ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44 podaje się do publicznej 
w iadom ości, ze dn ia  29 g ru d n ia  1930 r. o godz. 10-tej w Z aw ierciu , przy uiicy 
G ornosiąskiej odbędzie się licy tac ja  w I term in ie  ruchom ości sk ładających  sio 
z sam ochodu i m aszyny parow ej oszacowanych c a  zł. 5500. należących do F ir ­
m y „44. i .  B ern a t i b -ka Z akłady  Y\ łókiennicze, n a  pokrycie należności P o­
w iatow ej K asy Chorych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć można w dniu  licy tac ji od godz. 10-tej, spis zaś 
takow ych codziennie u  Okręgowego E gzeku to ra  Pow iatow ej K asy  Chorych w 
Zaw ierciu. _,

O kręgow y E gzeku to r 
Zaw iercie, dn ia  18 X I  1930 r. Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu

(podpis nieczytelny).

ZIO ŁA  LEC ZN ICZE w edług p rzep i­
sów sław nych lekarzy, przeciw  choro­
bom żołądka, kiszek, płuc, nerwów, w ą­
troby , nerek, pęcherza — hem oroidom  
— upław om , o b strukc ji, kam ieniom  żół 
ciowym, kaszlowi, astm ie, błędnicy, 
eklerozie, a rtre tyzm ow i. reum atyzm o­
wi, etc. Żądajcie bezpłatnej broszury  
pouczającej! A d res: L iszki — A pteka. 
U N IE W A Ż N IA  sic. weksel na  50 zł. 
p ła tn y  1 g ru d n ia  1930 roku z w ystaw ie 
n ia  H en ry k a  Todora, na  zlecenie Ste- 
faria Łusickiego. _______
U N IEW A ŻN IA M  zagubiony  kw it lom ­
bardow y N r. 1239 banku „Udziałowego" 
D ąbrow a.

D1IÓŻDŻ S tan isław  zgubił dowód oso­
b isty  w ydany przez pow iat Miechow-
gki.____________________________ ______
JA N  K aczm arczyk zgubił k a rtę  wojsko 
wa w ydaną przez P. K. U. Pińczów. 
SZE r ĄG J a n  zgubił książeczkę kasy  
chorych  w ydaną przez Sosnowiec. 
FED EK M A N  K syl zgubii książeczkę 
w ojskow ą w ydaną w Sosnowcu.
A N D K żE J G alus zgubił Książeczkę ka 
sv  chorych w ydana w Sosnowcu. 
ST E F A N  M atuszew ski zgubił książeez 
ke kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
§ T E P IE N  Ludw ik zgubił dowód osobi 
s ty  w-ydany przez starostw o Będziń­
skie.

R Ó Ż N E .

PE Z Y B Ł A K A Ł A  sie koza do odebra­
n ia  za zwrotem  kosztów. D ąbrow a, Le- 
gjonów  25. Dąbek.

Ogłoszenie.
W  R ejestrze H andlow ym  Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu dokonano n astę­
pu jących  wpisów:

D nia  25 s ie rp n ia  1939 r.
A. 5444. „Spółka firm ow a" Dom H an ­

dlow y „Przyszłość", S ab in a  B ieleeua 
i S-ka“ w W olbrom iu. P rzedm iotem  
spółki je s t handel węglem, zbożem, 
sianem , słom ą i p rze tw oram i tudzież 
p ro duk tam i przem ysłow em i i rolm cze- 
rni, ja k  rów nież a rty k u ła m i budowla- 
nem i F irm o istn ie je  od 1 s ie rpn ia  
1930 r. W spólnicy: S ab in a  Bielecka, 
zam. w W olbrom iu, ul. K olejow a, P in - 
kus R aueher, zam. w W olbrom iu, ul. 
P ilecka. Zarząd i prow adzenie in te re ­
sów spółki należy do obu wspólników 
łącznie. W szelkie um owy m ogą być 
podpisyw ane pod stem plem  firm ow ym  
w im ien iu  spółki przez obu w spólni­
ków, jednakże zobow iązania w im ieniu  
spółk i weksle, indosy, czeki m ogą być 
podpisyw ane pod stem plem  firm ow ym  
ty lk o  przez P in k u sa  R auchera . K ażdy 
ze w spólników  może sam odzielnie od­
b ierać  d la  f irm y  z poczt i te leg rafów  
y/szelką korespondencję zw yczajną i po 
leconą, p rzesy łk i i tow ary , jakoteż 
o trzym ać z kolei wszelkie ładunk i, 
p rzesy łk i tow arów  z tym  w yjątk iem , 
że kw ity  z odbioru  pieniędzy m uszą 
być podpisyw ane przez obu w spólni­
ków, bez w zględu na  to  czy pieniądze 
są w ypłacane przez odbiorców poczty, 
te leg ra fu , czy też Kolei.

A. 5445. „M ordka, M arkus Rechnic" 
— sprzedaż m a n u fa k tu ry  w Będzinie, 
ul. Czeladzka, róg  B row arnej N r. _ 1. 
F irm a  is tn ie je  od roku  1929. W łaści­
ciel M ordka M arkus R echnic, zam. tam  
że.

A. 5448. „B iuro A rchitektoniczno- 
B udow lane — W ik to r F ilipczyńsk i" w 
Sosnowcu, ul. W ie jska  Nr. 8. F irm a  
is tn ie je  od rotru 1905. W łaściciel W ik­
to r  F ilipczyńsk i zam. w Sosnowcu, 
W ie jska  N r. 8 Pom iędzy małż. na mocy 
in te reyzy  została  ustanow iona w yłącz 
ność m a ją tk u  i wspólność dorobku.

A. 5447. „M asia M ajerow icz" — w y 
tw ó rn ia  t ry  ko larzy  w Sosnowcu, ul. 

Czysta n r. 7. S k ład  konsygnacyjny , ul. 
M odrzejew ska N r. 5. F irm a  istn ie je  od 
ro k u  1930. W łaścicielka M asia M ajero  
wiez, zam. w Sosnowcu, C zysta N r. 7.

A. 5448. „M arja K ryc le r"  — sklep 
spożywczy n a  P iaskach , M ałobądzka 
N r. 1. F irm a  is tn ie je  cd roku  1928. W łaś 
cieielka M arja  K rycler, zam. tam że.

D n ia  38 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 5449. „„M ieczysław K u n ert"  

detaliczny  handel win, wódek i lik ie ­
rów w Sosnowcu., ul. 3 M aja  21. F irm a  
is tn ie je  od r. 1924. W łaściciel M ieczy­
sław  K u n ert, zam. w Sosnowcu, Bę­
dzińska Nr. 23.

A .  5450. „M ieczysław K unert*  — dro 
bna  sprzedaż wyrobów ty tuniow ych w 
Sosnowcu, ul. Będzińska Nr. 23. F irm a  
istn ie je  cd roku  1924. W łaściciel Mie­
czysław  K u n e rt zam. tamże.

A. 5451. „K ryszta ł"—P io tr  K ołton — 
drobna sprzedaż szkła i fa jansów  w 
Sosnowcu, M orirzejowska N r. 30. W łas 
ciciel P io tr  Kołton, zam. w Sosnow­
cu, ul. P rezy d en ta  M ościckiego Nr. 10.

A. 5452. „C hana W ein trau b —Gwiaz 
da" — sprzeda z obuw ia w Będzinie, 
K o łłą ta ja  21. F irm a  is tn ie je  od roku  
1930. W łaścicielka C hana W em traub , 
zam. tam że,

ZM IANY W  D Z IA L E  A.
D n ia  8 lipca  1930 roku.

A. 652. W ykreślono z re je s tru  h a n ­
dlowego firm ę: „Motel M erin", handel 
tow arów  g a lan te ry jn y ch  w Sosnowcu.

A. 5332. W ykreślono z re je s tru  han 
dlowego firm ę: „P rzem ysł i E kspo rt 
drzew ny Leopold Saper" w Sosnowcu.

D nia  10 lipca 1930 roku.
A. 1005. „N uehym  Iszajew icz" w Za­

wierciu.- Na mocy in tereyzy, zaw arte j 
dn ia  24 m arca  1930 roku została ustano  
w ioną m iędzy m ałżonkam i Iszajew icz

w yłączność m a ją tk u  i wspólność dorob 
ku.

A. 3818. W ykreślono z re je s tru  h a n ­
dlowego firm ę: „Gecel F ederm an" w 
Sosnowcu.

D n ia  14 lipca 1330 roku.
A. 253. ,:Szaja H ajschrek" w Sosnow 

cu. Sąd O kręgow y w Sosnowcu. W y­
dział H andiow y. wyrokiem  z dn ia  13 
czerwca 1930 r. ogłosił upadłość handlu  
jącernu S zaji lla jszrekow i, z oznacze­
niem  chw ili otw arciu  upadłości na 
dzień 25 m aja  1930 r. K ura to rem  m a­
sy upadłości został zam ianow any adw. 
K rzem usk i .

D n ia  17 Jipca 1S30 roku,
A. 2112. W ykreślono z re je s tru  han 

dlowego firm ę: „M endel K rum ołow ski 
i Synow ie" w Będzinie.

A8 2566.,, W aw el" W acław  M ieszalski 
w Sosnowcu. Sąd O kręgow y w Sosnow­
cu, W ydział Handlów:, decyzją z dn ia  
20 czerw ca 1930 r. udzisiił firm ie  „W a­
wel" — W acław  M ieszalski — fab ry k a  
b ielizny w Sosnowcu odroezenia w ypła t 
n a  dalsze trzy  m iesiące, t. j. do dnia 
20 w rześnia 1930 r.

A. 4804. „W olf F ry szc r"  w Modrze- 
jow ie. Mocą in tereyzy  zaw arte j dn ia  
29 kw ietn ia  1929 r. przód not. Dreszerem  
w Sosnowcu, pom iędzy małż. F ry sze r 
u stanow iona została v yłączność m a­
ją tk u  i w spólność dorobku.

D nia  19 lipea, I9SS roku.
A. 5400. „M. i D. S zw ajeer" w Sos­

nowcu. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, 
W ydział H andlow y, w yrokiem  z dn ia  
25 czerw ca 1930 roku  udzielił firm ie  
„M. i D. Szw aj cer" w Sosnow cu odro­
czenia w yp ła t na  okres trzech m iesięcy, 
t. j. do dn ia  25 w rześnia .1930 r. N ad­
zorcą sądow ym  został zam ianow any 
H erm an  O liner, zam. w Sosnowcu, 
C zysta N r. 7. x

D nia 22 lipea  1936 r.
A. 5073. „W ładysław  O polski" w Z a­

górzu. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W y­
dział H andlow y w yrokiem  z dn ia  27 
czerwca 1930 r. ogłosi^ upadłość W ła­
dysław ow i i M arjaun io  m ałż. O palskim , 
oznaczając da tę  o tw arc ia  upadłości na 
dzień 1 m a ja  1930 r. K u ra to rem  m asy  
upadłości zosta ł m ianow any  adw. Zil- 
biger.

D n ia  25 lipca  1336 roku.
A. 4241. W ykreślono z re je s tru  han  

dlowego firm ę. „R yw ka — P e r ła  L iben 
baum " w Sosnowcu.

D nia  31 lipca 1939 roku.
A. 5401, W ykreślono z re je s tru  h a n ­

dlowego firm ę: „Józef W inogron" w So 
snowcu.

D n ia  5 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 2083. „Mag.azyn B ław atn y  - W ac­

ław  M ieszalski" w Sosnowcu. Sąd O krę 
gowy w Sosnowcu. W ydział H and lo ­
w y w yrokiem  z dn ia  20 czerw ca 1980 r. 
udzielił firm ie  „M agazyn B ław atny  — 
W acław  M ieszalski" odroczenia w y­
p ła t na okres dalszych trzech m iesięcy, 
t. j. do dnia 20 w rześnia 18S0 r.

A. 3699. W ykreślono z re je s tru  h an ­
dlowego firm ę: „C hana S ztajn ic" w So 
snowcu.

A. 4750. W ykreślono z re je s tru  han­
dlowego firm ę. „Jad w ig a  L iberska" w 
D ąbrow ie Górn.

A. 5366. W ykreślono z re je s tru  h an ­
dlowego firm ę: „W olf S teinkeller" w So 
snowcu.

D n ia  7 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 4607. „Jo.ine Szpigie!" w Będzinie. 

Sąd Okregovv’y w Sosnowcu, W ydział 
C yw ilny decyzją z dn ia  1 lipca 1930 r. 
um orzył postępow anie upadłościowe, 
ogłoszone hand lu jącem u Jo jn e  Szpiglo 
w i w Będzinie.

D nia  1 s ie rp n ia  1939 roku.
A. 2136. „Mojżesz G rundm an" w Bę­

dzinie. D ecyzją Sądu O kręgowego w So 
snowcu, W ydziału H andlow ego z dn ia  
23 lipca 1930 r. udzielono hand lu jącem u 
Mojżeszowi G rundm anow i odroczenia 
w yp ła t na okres dalszych trzech miesię 
cy, t. j. do dn ia  25 października 1930 r.

A. 2766. „Moszek Lewek Szw ajeer" w 
Będzinie. Mocą w yroku Sądu A pelacyj 
nego w W arszaw ie z dn ia  27 czerwca 
1930 r. udzielono firm ie  M. Ł. Szw aj­
eer" w Będzinie odroczenia w yp ła t na  o- 
kres 3 m iesięcy od d a ty  w yroku, decyz­
ją  zaś Sądu O kręgowego w Sosnowcu, 
W ydziału  H andlow ego z dnia 23 lipca 
1930 r. zam ianow ano nadzorcą sądo­
wym  firm y  „M. L. Szw ajeer" — D aw i­
da G utensztajna.

D nia  "1 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 988. „Chaim  K leiner" w Zaw ierciu. 

N azw a firm y  została zm ieniona, obec­
nie brzm i: ..E m ilja C haim  K leiner" w 
Zaw ierciu, Nowy Rynek nr. 7. W yro ­
kiem  Sądu Okręgowego. W ydziału H an  
dlowego w Sosnowcu z dn 23 lipca 1930 
r. — upadłość ogłoszona hand lu jącem u  
Chaim ow i K leinerow i, została uchylo­
na.

G ruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. n ierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu , kosi m d jony  ludzi. — J*rzy 
zw alczaniu chorób płucnych, bronehitu ,
uporczywego, męczącego’ kaszlu i L p. 
s tosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THiOGOLAN • AGE" 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
eiuy wzm acnia organizm  i sam uoorzu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuw a kaszel.

k—i , . A j A  _

A. 4388. „W ykreślono z re je s tru  h an ­
dlowego firm ę: „Zelig Szwarc" handel 
drzewem w Z aw ierciu

D a ia  25 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 1129. „Jakub  - Mendel G arfinkel" 

w Sosnowcu. Sąd Okręgowy w Sosnow 
eu, W ydział H andlow y, decyzją z dn ia  
23 lipca 1930 r. — przedłużył h an d lu ją ­
cem u Jakubow i M endlowi G arfink low i 
te rm in  odroezenia w ypła t na okres dal­
szych trzech m iesięcy, t. j. do dn ia  24 
październ ika 1930 roku.

A. 3701. „W ykreślono z re je s tru  han 
dlowego firm ę: „D aw id Fechtenbaum " 
— pracow nia  k raw atów  w Będzinie.

V D nia  30 s ie rp n ia  1930 roku.
A. 660. „A ron M erin" w Będzinie. 

Sąd Okręgow y w Sosuowcu. W ydział 
H andlow y, wyrokiem  z dn ia  6 sie rpn ia  
1930 r. przedłużył firm ie  „A ron M eriu" 
w Będzinie odroczenia w yp ła t na okres 
dalszych 3 m iesięcy, t. j. do dn ia  2 lisio 
pada  1930 r.

D nia  4 w rześnia 1939 roku.
A. 316. „Mendel Im m erglik" w So­

snowcu. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, 
W ydział H andlow y w yrokiem  z dn ia  7 
lu tego 1930 r., udzielił f irm ie  „M endel 
Im m erg lik" odroczenia w ypłat na  o- 
k res trzech m iesięcy, t ,j. do 7 m a ja  1930 
r. i zam ianow ał nadzorcą sądowym  A da 
m a Fiszla, w yrokiem  z dn ia  9 m aja  1930 
r. P rzedłużył te rm in  odroczenia w ypłat 
do 7 sierpn ia , zaś w yrokiem  z dni;, 6 
s ie rp n ia  1930 r. p rzed łużył te rm in  na 
dalsze trzy  m iesiące, t. j. do 7 listopada 
1930 r.

A. 1844. W ykreślono z re je s tru  h an ­
dlowego firm ę: „H andel drzewem  P. i 
A. b rac ia  Szlezynger" w Sosnowcu.

A. 2445. „E stera  W einreb" w D ąbro­
wie G. Sąd Okręgow y w Sosnowcu, Wy 
dział H andiow y, w yrokiem  z dn ia  4 
kw ietn ia  1930 r. udzielił h and lu jącej 
E sterze W eir.reb w D ąbrow ie G. odro­
czenia w yp ła t na  term in  trzech m iesię­
cy, t. j. do dn ia  4 lipca  1930 r. i zam iano­
w ał nadzorcą sądow ym  B ernarda  Rech- 
nica, decyzją zaś z dn ia  9 lipca 1930 r. 
p rzed łużył te rm in  odroczenia w yp ła t 
na  okres trzech m iesięcy, t. j. do 4 paź­
dziern ika  1930 r.

D ZIA Ł B.
D n ia  8 lipca 1930 roku.

B. 395. „Teps ! Tow arzystw o Eksplo­
a ta c ji P rzem ysłu  Szklanego, spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością, z sie­
dzibą w Strzem ieszycach, pow. Będziń­
skiego. Celem spółki je s t nabyw anie, 
dzierżaw ienia i eksp loatacja  h u t szkla­
nych, oraz prow adzenie wszelkich przed 
siębiorstw , wchodzących w zakres prze 
m ysłu  i handlu  szklanego. F irm a  istn ie 
je  od dnia  4 m arca 1930 roku. K ap ita ł 
zakładow y spółki wynosi 10.000 złotych, 
podzielon?’ na 100 udziałów, po 100 zł. 
każdy i w płacony całkow icie do kawy 
spółki gotówką. Zarząd in teresam i spół 
ki naiaży do J u lja n a  Z ienkiew icza i Je  
rzego S znap ira . K ażdy  z zarządców m a 
praw o podpisyw ać w im ieniu spółki ra 
ehunki, korespondencję i pokw itow a­
nia, odbierać i kwitować z odbioru 
w szelkiej korespondencji zw yczajnej, 
pieniężnej, pieniędzy, przesyłek i towa 
rów. W eksle, czeki, żyra, ak ty  zbycia, 
nabycia, dzierżaw y i obciążenia n ie ru ­
chomości, p rokury , pełnom ocnictw a i 
wogóle wszelkie akty  i w nioski noiarja.1 
ne i hipoteczne, jak  również wszelkie 
zobow iązania w inny być podpisywa- 
ne przez obu zarządców. U dzielono sa­
m odzielnej p ro k u ry  Szymonowi Fede- 
row skiem u, zam. w W arszaw ie, ul. Mar 
szałkow ska 68. Spółka z ograniczoną od 
pow iedzialnością. A kt spółki zeznany 
został przed not. K arolom  G rym ińskirn 
dn. 4 m arca  1930 r. N. Rep. 478. Uzupeł 
n inn ia  n astąp iły  w ak tach  z dn. 9 m aja  
1930 r. N. R. 1011 i 14 czerwca 1930 r. N. 
R. 1323, sporządzonych przez not. _ K. 
G rym ińskiego. Czas trw an ia  spółki nie 
ograniczony. ,

c. a . n .

Ogłaszajcie się 

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA**.
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